
 

Europejskie fabryki próbują znaleźć jakąś alternatywę dla ta-
niej rosyjskiej energii, nie tylko z powodu rosnących cen ener-
gii, ale także w perspektywie potencjalnego odcięcia wszelkich 
dostaw rosyjskiego gazu do Europy. Taka decyzja rosyjskich 
władz groziłaby zupełnym zatrzymaniem części europejskiej 
produkcji. 
Producenci energochłonnych towarów, takich jak różnego ro-
dzaju chemikalia, nawozy czy stal, jeszcze przed lutową inwa-

zją odczuwali wzrost napięcia w relacjach z Rosją. Teraz jed-
nak część z nich zmuszona jest do zamknięcia swojej działal-
ności, ponieważ nie są w stanie konkurować z fabrykami ame-
rykańskimi czy bliskowschodnimi. Koszty energii w tych i in-
nych regionach często są znacząco niższe niż w Europie. Na 
Starym Kontynencie gaz ziemny jest obecnie prawie trzy razy 
tak drogi, jak w USA.
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Były sekretarz generalny NATO Anders Fogh Rasmussen w 
wywiadzie dla „Foreign Policy” porusza sprawę rosyjskiej in-
wazji na Ukrainę. Mówi też o przyszłości NATO, ambicjach 
Putina, ale nie tylko. Duński polityk założył w 2017 r. organi-
zację Sojusz Demokracji, która w tym roku jest gospodarzem 
szczytu demokracji w Kopenhadze. 
Dla NATO 2022 r. jest wyjątkowy. Organizacja powiększy się 
prawdopodobnie o Szwecję i Finlandię. Wojna, która toczy się w 
Ukrainie, nadała jej nowy sens. Zjednoczyła mocniej członków, 
którzy pospieszyli napadniętemu państwu z pomocą. 
O nowych członkach NATO 

W obliczu toczącej się w Ukrainie wojny, Finlandia i Szwecja 
chcą przystąpić do Organizacji Traktatu Północnoatlantyckie-
go. Tymczasem, prezydent Turcji Recep Tayyip Erdoğan nie 

chce rozszerzenia NATO. Z dużym prawdopodo-
bieństwem będzie próbował zablokować nowym 
krajom możliwość dołączenia do sojuszu. 
Duński polityk uważa jednak, że mimo to Finlandia 
i Szwecja przystąpią do NATO. „Erdoğan wykorzy-
sta to jako dźwignię do rozwiązania pewnych dwu-
stronnych problemów ze Stanami Zjednoczonymi. 
Myślę, że w gruncie rzeczy chodzi tu bardziej o re-
lacje między Turcją a Stanami Zjednoczonymi niż 
między Turcją a dwoma krajami nordyckimi” – 
mówi. 
Erdoğan, który startuje niedługo w wyborach pre-
zydenckich, próbuje wzmocnić swoją pozycję. Dla-
tego też zajmuje tak twarde stanowisko. 
By je zmienił, muszą paść konkretne deklaracje ze 
strony Finlandii i Szwecji, pokazujące, że są one 
przeciwne terroryzmowi. Zapewne Erdoğan będzie 
też oczekiwał, że oba te państwa zniosą nałożone 
na Turcję embargo na broń. Najistotniejsze dla nie-

go będą jednak ustępstwa ze strony Stanów Zjednoczonych w 
kwestii umowy dotyczącej samolotów F-16/F-35. 
Nawet jeśli postawa Turcjiosłabia NATO, niemożliwe jest wy-
rzucenie jej z sojuszu. Na dodatek ze strategicznego punktu 
widzenia, byłoby to dużym błędem, gdyż spowodowałoby, że 
jeszcze bardziej zorientowałaby się ona na Rosję. „Uważam, że 
Turcja jest nam potrzebna jako pomost między Zachodem a 
Wschodem” – mówi Rasmussen.Rozmówca przyznaje, że jesz-
cze będąc premierem Danii, miał nadzieję, że Finlandia i Szwe-
cja przystąpią do NATO. Wiedział jednak, że taka decyzja dla 
obu krajów może okazać się zbyt trudna. Szwecja od 200 lat 
jest wolna od sojuszy, a Finlandia z oczywistych powodów nie 
chciała prowokować Rosji. Dopiero 
atak Putina na Ukrainę zmienił tę 
sytuację. 

Anders Fogh Rasmussen o Putinie, NATO i nowym porządku świata 

Po wyborach parlamentarnych Emmanuel Macron stracił 
większość absolutną – 289 głosów w Zgromadzeniu Narodo-
wym, w którym zasiada 577 deputowanych. Wybrano tylko 246 
posłów Ensemble – koalicji partii prezydenckiej i jej sojuszni-
ków, w szczególności MoDem i Horizons. 
Ku ogólnemu zaskoczeniu, wiodącą siłą opozycyjną, liczącą 142 
deputowanych, stała się ekolewicowa koalicja NUPES kierowa-

na przez Jean-Luca Melenchona, która także nie uzyskała 
większości. 
Inną wielką niespodzianką drugiej tury było historyczne zwycięstwo 
nacjonalistycznej partii RN (Rassemblement National), której liderką 
jest Marine Le Pen. Dawny Front Narodowy może się poszczycić 89 
mandatami. 

Wybory parlamentarne we Francji zaowocowały wstrząsami politycznymi i poważną porażką 
większości prezydenckiej. Koalicja Ensemble (pol. Razem) prezydenta Emmanuela Macrona po drugiej 
turze wyborów będzie mieć zaledwie 246 mandatów. Do większości brakuje jej ponad 40. 

Putin przegrywa 

Szczyt Paktu Północnoatlantyckiego w 
Madrycie to poważna klęska Putina od 
czasu rozpętania terrorystycznej wojny w 
Ukrainie 24 lutego 2022 roku. Przystąpie-
nie Szwecji i Finlandii do NATO oznacza 
ponad 1300 km nowej granicy z Soju-
szem. Turcja w końcu przestała blokować 
Skandynawów w ich dążeniu do zapew-
nienia sobie solidnych gwarancji bezpie-
czeństwa na wypadek moskiewskiej 
agresji. Dodatkowy cios dla bandyty z 
Kremla to wzmocnienie obecności woj-
skowej sojuszników w krajach, które po-
tencjalnie mogłyby stać się obiektem 
ataku zwyrodniałej Rosji. W ten sposób 
Wolny Świat odszedł od ustaleń dotyczą-
cych limitów na rozmieszczanie sprzy-
mierzonych sił w krajach, które niegdyś 
były pod butem Związku Radzieckiego. 
Zmiana jakościowa i ilościowa dotycząca 
kwestii dyslokacji sojuszniczych jedno-
stek szybkiego reagowania w istotny spo-
sób podniesie skuteczność polityki od-
straszania przed zakusami nieobliczal-
nego przeciwnika. Na madryckim szczy-
cie, pierwszy raz od upadku ZSRR, Rosja 
została dobitnie określona jako przeciw-
nik NATO. Kolejnym ciosem w Putina 
okazała się jedność wszystkich sojuszni-
ków, której rozbicie było i nadal pozosta-
je jednym z głównych celów rosyjskiej 
polityki. Mimo perfidnych, zakulisowych 
rozgrywek wyrafinowanych graczy z 
Kremla i na tym polu Moskale ponoszą 
dotkliwą porażkę. Powoli kształtuje się 
nowy ład europejski. Polska zajęła w nim 
miejsce jednego z państw frontowych ze 
wszystkimi konsekwencjami wynikają-
cymi z tego historycznego faktu. Nowa 
żelazna kurtyna znów podzieliła nasz 
Kontynent, jednak tym razem znaleźli-
śmy się po stronie prawdy i wolności. 
Kolejnym uderzeniem w Rosję jest przy-
jęcie Ukrainy do rodziny Unii Europej-
skiej. Choć uzyskanie statusu pełno-
prawnego członka Wspólnoty może zająć 
Ukrainie nawet i dwadzieścia lat, to de-
cyzja ta przesądza o miejscu tego dziel-
nego narodu wśród krajów wyznających 
zachodnie standardy demokracji. Należy 
wierzyć, że liczne deklaracje dotyczące 
wszechstronnej pomocy w tym militar-
nej, przełożą się na skuteczne przepę-
dzenie Moskali z obszarów okupowany-
ch. Jednak polityka rządów, niektórych 
państw budzi wątpliwości. Włochy, Gre-
cja, Francja, Austria, Węgry, Szwecja, Sz-
wajcaria, Norwegia, Słowenia i ostatnio 
również Niemcy – nadal zapewniają wizy 
Schengen dla obywateli Rosji. 

Technologiczne 
problemy rosyj-
skiej gospodarki 

Każdy rząd pozbawiony krytyki jest skazany na popełnianie błędów

Historia por-
tu, który 
stworzył mia-
sto
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Przez dekady Rosja dostarczała do Europy tanią ropę i gaz. Europejscy przedsiębiorcy wykorzystywali 
je do osiągania konkurencyjnych cen na światowych rynkach. Teraz w konsekwencji wojny Rosji z 
Ukrainą i nakładanych przez Zachód sankcji, koszty energii gwałtownie wzrosły, co sprawiło, że część 
fabryk musiała zakończyć działalność – informuje „The Wall Street Journal”. 

Bez rosyjskiego gazu padają europejskie fabryki 
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„Rosja musi przegrać tę wojnę…” 
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O sile rosyjskiej armii 
Rasmussen uważa, że NATO popełniło dwa błędy w 
obliczeniach. Po pierwsze, przeszacowali siłę mili-
tarną Rosji. Tymczasem „pomimo ogromnych inwe-
stycji w sprzęt wojskowy i ponownego otwarcia sta-
rych baz radzieckich, widzieliśmy bardzo słabą ro-
syjską armię. Nie wiadomo jeszcze, dlaczego tak się 
dzieje. Myślę, że jedną z przyczyn może być korup-
cja” – mówi duński polityk. Drugim błędem było 
niedocenienie brutalności i ambicji Putina. 
Trzeba pamiętać, że Rosja dysponuje bronią atomo-
wą. JednakPutin doskonale zdaje sobie sprawę z 
tego, że jeśli użyje broni masowego rażenia – jądro-
wej, chemicznej lub biologicznej – spotka się ze zde-
cydowaną odpowiedzią wojskową NATO. 
Prezydent Francji Emmanuel Macron apeluje, by nie 
drażnić i upokarzać prezydenta Rosji. Jednak nie da 
się uchronić Putina przed upokorzeniem. „Koszt za-
chowania twarzy dla Putina będzie o wiele wyższy 
niż całkowita klęska wojsk rosyjskich na Ukrainie” – 
twierdzi Rasmussen. Według niego Rosja musi prze-
grać tę wojnę, bo inaczej nie poprzestanie na jed-
nym kraju. Wejdzie do Mołdawii, Gruzji, zacznie na-
ciskać kraje bałtyckie. Tym bardziej, obowiązkiem 
Zachodu jest dostarczyć Ukraińcom środki do walki. 
O rozszerzaniu się NATO 
Zdania uczonych i myślicieli, co sprowokowało Puti-
na do ataku, są podzielone. Część twierdzi, że jest 
on reakcją na rozszerzenie NATO. Wielu innych 
uważa, że jedną z przyczyn jest to, że USA podjęły 
nieprzemyślaną, powierzchowną decyzję, popierając 
w latach 90. i 2000 ekspansję Paktu Północnoatlan-
tyckiego. 
Rasmussen się jednak z tym nie zgadza, twierdząc, 
że NATO nie prowadziło żadnej kampanii na rzecz 
rozszerzenia. Faktem natomiast jest to, że byłe ko-
munistyczne dyktatury w Europie Środkowej i 
Wschodniej, chcąc uzyskać gwarancję bezpieczeń-
stwa, same ubiegały się o takie członkostwo. I zosta-
ły przyjęte, zgodnie z polityką otwartych drzwi. 
„Zamiast więc oskarżać NATO o to, że jest proble-
mem, myślę, że ludzie powinni zastanowić się w de-
bacie, dlaczego sąsiedzi Rosji raz po raz ubiegają się 
o członkostwo w NATO, aby uzyskać gwarancje bez-
pieczeństwa?” – mówi Rasmussen. Oczywiście dla-
tego, że się boją Rosji. I to jedynie ona jest odpowie-
dzialna za obecną inwazję. 
O tym, czy Ukraina powinna być już w NATO 
Rasmussen uważa, że z perspektywy czasu widać, że 
już wiele lat temu zostały popełnione błędy. NATO 
było zbyt naiwne. 

Pierwszy błąd popełniono w 2008 r. na szczycie 
NATO w Bukareszcie. Wtedy zadecydowano, że 
Ukraina i Gruzja zostaną członkami organizacji. Nie 
doszło jednak do porozumienia w sprawie przyzna-
nia im tzw. planu działania na rzecz członkostwa. 
Nie określono jasnej ścieżki rozwoju dla tych krajów. 
To był sygnał dla Putina, który jeszcze w tym samym 
roku zaatakował Gruzję. 
Kolejny błąd został popełniony sześć lat później, w 
2014 r. Po nielegalnej aneksji Krymu przez Rosję 
wprowadzono zbyt łagodne sankcje. Putin uznał 
więc, że niemal bez żadnych kosztów, może siłą za-
garniać, co tylko chce. 
O przewodniczeniu NATO 
Rasmussen jako były Sekretarz Generalny NATO 
ocenia, że osoba piastująca to stanowisko jest w bar-
dzo trudnej sytuacji, ponieważ musi osiągnąć kon-
sensus. Sam chciał wówczas innego podejścia. Już 
wcześniej, gdy był premierem Danii, opowiadał się 
za przyznaniem Gruzji i Ukrainie planu działania na 
rzecz członkostwa. Ale nie udało się wtedy osiągnąć 
konsensusu w ramach NATO. W 2014 r. optował za 
jeszcze bardziej zdecydowanymi działaniami. I w 
tamtym przypadku nie udało się osiągnąć konsen-
susu. 
Jednak powinno się wyciągnąć wnioski z historii. 
Ustępstwa wobec dyktatorów do niczego nie prowa-
dzą. Ci ludzie szanują jedynie język władzy, siły i 
jedności. Miękka postawa wobec nich nie przyczynia 
się więc do pokoju, a jedynie do wojny i konfliktów. 
O dwóch obozach 
Według duńskiego polityka ludzkość zbliża się do 
nowego porządku światowego. Będą w nim współ-
istnieć dwa obozy: autokratyczny pod przywódz-
twem Chin i demokratyczny pod przywództwem 
Stanów Zjednoczonych. Demokracje czeka jednak 
konfrontacja, zanim autokraci zrozumieją, że kon-
struktywna współpraca jest lepszym rozwiązaniem. 
Wolny świat dysponuje ogromną siłą ekonomiczną, 
reprezentując aż 60 proc. gospodarki światowej. Je-
śli kraje będą umieć się zjednoczyć, mają szansę 
wzbudzić pewien szacunek Pekinu. 
Jednak część krajów znajduje się „pośrodku”. Będą 
one zmuszone w końcu dokonać wyboru, do którego 
obozu przystać, i się tego boją. To na przykład Indie 
postrzegające sprawy światowe przez pryzmat walki 
z Chinami. Z jednej strony przyjmują one broń od 
Rosji, z drugiej, pielęgnują stosunki bezpieczeństwa 
ze Stanami Zjednoczonymi w regionie Indo-Pacyfi-
ku. 
To, co mogą zrobić w tej sytuacji demokracje, to stać 
się na tyle atrakcyjne, by takie niezdecydowane kraje 

zechciały mocno zakotwiczyć w obozie demokra-
tycznym. Indiom powinny na przykład zostać zaofe-
rowane dostawy broni, jeśli zerwą więzi z Rosją. 
Tymczasem na całym świecie następuje spadek wol-
ności i demokracji. Należy odwrócić tę tendencję. 
Trzeba stanowczo sprzeciwiać się postępującym au-
tokracjom. Jednak ważny jest nie tylko ideał demo-
kracji, ale też prosta ekonomia i właśnie broń. 
Rasmussen twierdzi, że potrzebny jest tu sojusz de-
mokracji. W jego ramach kraje muszą traktować się 
nawzajem w sposób uprzywilejowany pod względem 
gospodarczym. By to osiągnąć, muszą ustanowić 
międzynarodowe normy i standardy w zakresie wy-
korzystania nowych technologii. Trzeba też stwo-
rzyć instrumenty kredytowe dla firm prywatnych, 
które chcą zmienić swoje linie zaopatrzenia z pań-
stw autokratycznych na bardziej stabilne państwa 
demokratyczne. 
Należy mieć świadomość, że prawdziwa, rzeczywista 
demokracja to nie tylko organizowanie wolnych i 
uczciwych wyborów, tylko znacznie więcej. 
„Trzeba zaszczepić kulturę demokratyczną w każ-
dym człowieku. Zamiast podejścia odgórnego, w 
którym zaczyna się od wyborów, należy przyjąć po-
dejście oddolne, w którym wzmacnia się społeczeń-
stwo obywatelskie i uczy ludzi, że demokracja to coś 
więcej niż tylko posiadanie większości w parlamen-
cie. Chodzi także o ochronę jednostki. To ochrona 
mniejszości, przeciwdziałanie korupcji itd.” – mówi 
Duńczyk. 
Uważa on, że jedną ze słabości demokracji jest nie-
cierpliwość. „Oczekujemy, że inne narody, o innej 
kulturze i tradycjach historycznych, z dnia na dzień 
przekształcą się w dobrze funkcjonujące demokra-
cje. Nie powinniśmy zapominać, że w naszych do-
brze funkcjonujących demokracjach poświęciliśmy 
całe pokolenia, aby ugruntować instytucje demokra-
tyczne i kulturę demokratyczną” – tłumaczy roz-
mówca. 

Anders Fogh Rasmussen – duński polityk, w latach 
1998–2009 przewodniczący liberalnej partii Venstre, 
od 2001 do 2009 premier Danii. W latach 2009-2014 
był sekretarzem generalnym NATO, w okresie, w 
którym doszło do dwóch kolejnych aktów rosyjskiej 
agresji: po raz pierwszy w 2008 r., kiedy Rosja za-
anektowała Abchazję i Osetię Południową z Gruzji, a 
następnie w 2014 r., kiedy Putin najechał i zajął 
Krym. 

Źródło: Foreign Policy 
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Bez rosyjskiego gazu padają europejskie fabryki 

„Ogólnie rzecz biorąc, największym problemem dla 
Europy jest rosnący import i malejący eksport” – 
stwierdził Marco Mensink, dyrektor generalny eu-
ropejskiej grupy handlowej przemysłu chemicznego 
Cefic. 
Jeśli prezydent Rosji Władimir Putin zdecyduje się 
na zakręcenie kurka przy gazociągach i zupełne od-
cięcie Europy od rosyjskiego gazu, państwa Unii 
będą musiały racjonować ten surowiec. Gazprom 
PJSC, czyli rosyjski państwowy koncern gazowy, 
przestał już dostarczać gaz do Polski, Bułgarii oraz 
Finlandii, ponieważ kraje te odmówiły wymaganej 
obecnie przez Rosję płatności w rublach. 
Zeszłoroczne udziały Rosji w dostawach gazu ziem-
nego do Unii sięgnęły około 40 proc. 
Wzrost kosztów energii w Europie może negatywnie 
wpłynąć zarówno na produkcję przemysłową, jak i 
na całkowity wzrost gospodarczy na tym obszarze. 
Ekonomiści z Komisji Europejskiej przewidują 
skurczenie niemieckiej gospodarki w drugim kwar-
tale tego roku właśnie za sprawą wysokich cen 
energii. Niemcy są największą unijną gospodarką, 
ale też największym rynkiem zbytu rosyjskiego 
gazu. Zwiększenie kosztów energii oznacza nato-
miast wzrost cen w całej gospodarce, czyli osłabie-
nie siły nabywczej konsumentów. 
Odcięcie od rosyjskiego gazu (które może być decy-
zją każdej ze stron – zarówno Rosji jako dostawcy, 
jak i Europy jako odbiorcy) osłabia konkurencyjność 
europejskiego przemysłu. Rozwiązaniem mogłoby 
być wprowadzenie technologii pozwalających zm-
niejszyć zużycie paliw kopalnych. Jednak przejście 
na energię odnawialną (wiatrową, wodorową czy 
słoneczną) przy zasilaniu pieców w fabrykach albo 
przy produkcji stali stanie się opłacalne dopiero za 
kilka lat, a i wtedy będzie oznaczało olbrzymie in-
westycje. 
Obecnie zatem producenci są uzależnieni od gazu 
ziemnego. W Europie zwykle cena gazu skorelowana 
jest z ceną energii elektrycznej, co oznacza, że gdy 
gaz drożeje, fabryki odczuwają to z podwójną siłą 
(drożeje energia i surowiec). Widać to zwłaszcza 
przy produkcji amoniaku, przy której zużywa się 
bardzo dużo gazu jako surowca. Amoniak następnie 
wykorzystywany jest głównie do wytwarzania na-
wozów. 
Szansą dla firm na przetrwanie wzrostu europejski-
ch cen energii jest przeniesienie produkcji do za-
kładów w innych regionach świata. Amsterdamska 
firma produkująca nawozy OCI NV zmniejszyła 
produkcję amoniaku we własnej holenderskiej fa-
bryce, zastępując go importowanym amoniakiem z 
Egiptu, Algierii i Teksasu – przyznał dyrektor gene-
ralny firmy Ahmed El-Hoshy. 

Zmniejszenie produkcji w sektorach energochłon-
nych na chwilę zmniejszyło popyt na gaz w Europie, 
dzięki czemu więcej go można wykorzystać przy 
produkcji energii elektrycznej i ciepła. To ważne 
także dlatego, że urzędnicy podejrzewają ograni-
czenia w dostawach gazu podczas nadchodzącej 
zimy. 
Holenderskie OCI zwykle importuje amoniak tylko 
zimą, kiedy w Europie ceny gazu są wyższe. „Teraz 
każdy miesiąc jest miesiącem zimowym” – powie-
dział El-Hoshy. 
Producenci nawozów, którym nie udało się zdobyć 
zagranicznego amoniaku, zamykają fabryki. W ze-
szłym tygodniu o stałym zamknięciu swojego zakła-
du poinformował największy producent nawozów w 
Wielkiej Brytanii – CF Industries Holdings Inc. Pro-
dukcja w jego fabryce stanęła już na początku roku. 
„Jako producent o wysokich kosztach, działający w 
warunkach silnej konkurencji na rynku światowym, 
dostrzegamy poważne wyzwania dla długotermi-
nowej stabilności naszego obecnego podejścia ope-
racyjnego” – wyjaśnił Brett Nightingale, dyrektor 
zarządzający brytyjskiej filii firmy. 
Z podobnym problemem borykają się producenci 
stali. W Europie zaczęli oni ograniczać produkcję 
już w październiku, kiedy rosły koszty gazu i prądu. 
„To absolutne szaleństwo” – powiedział Miguel Fer-
randis Torres, dyrektor finansowy hiszpańskiej fir-
my Acerinox SA, która w marcu musiała zamknąć na 
trzy dni jedną z linii produkcyjnych. 
Przedstawiciele przemysłu chcieli, by rządy euro-
pejskie zapewniły o ciągłości dostaw gazu w przy-

padku wstrzymania 
rosyjskich gazocią-
gów. „Nikt nie wie, jak 
to będzie z panem 
Putinem” – powie-
dział Jacob Hansen, 
dyrektor generalny 
Fertilizers Europe. 
„Nie możemy produ-
kować nawozów bez 
gazu. Musimy nale-
gać, abyśmy znaleźli 
się na samym szczy-
cie dostaw”. 
W praktyce jednak 
jest inaczej. Gdyby 
Rosja zatrzymała do-
stawy gazu na przy-
kład do Niemiec, wła-
dze będą kierowały 
zapasy w pierwszej 
kolejności do gospo-

darstw domowych i usług o znaczeniu krytycznym 
(szpitale, posterunki, koszary). Fabryki będą później 
w kolejce i staną najprawdopodobniej wobec racjo-
nowania gazu. Oznaczałoby to wielotysięczne zwol-
nienia. 
Jeśli dojdzie do takiej sytuacji, decyzje w sprawie 
kierowania gazu w Niemczech podejmować będzie 
Federalna Agencja Sieci. Ten krajowy regulator 
energetyki utworzył w swojej siedzibie w Bonn spe-
cjalne pomieszczenie zaopatrzone w olej napędowy, 
żywność, łóżka polowe i prysznice. Pomieści liczący 
65 osób sztab kryzysowy, który pracować będzie 
przez całą dobę, by analizując zużycie gazu, odpo-
wiednio go kierować i racjonować. 
„Sprawdzimy, jak poradzą sobie z tym poszczególne 
firmy, które z nich mogą sobie poradzić z prze-
rwami w dostawie gazu i zmniejszeniem jego ilości, 
a które zdecydowanie nie” – powiedział prezes 
agencji Klaus Müller. 
Zespół Müllera ma także uwzględniać rozmieszcze-
nie geograficzne przedsiębiorstw i możliwe sposo-
by transportu gazu. „Staramy się przewidzieć 
wszystkie te czynniki, ale sytuacja, w której się 
znajdujemy, nie jest dobra” – przyznał prezes agen-
cji. 
Dla producentów chemikaliów gaz ziemny ma rów-
nież istotne znaczenie. Jest konieczny do działania 
krakerów – wielkich pieców, w których za sprawą 
ciśnienia i ciepła rozkłada się gaz ziemny i ropę 
naftową na składniki. 
Branża chemiczna – przyznał Mensink z Cefic – 
próbuje znaleźć sposoby prowadzenia tego procesu 
przy użyciu energii elektrycznej, ale taką technolo-
gię będzie można stosować szeroko w produkcji 
najwcześniej w 2030 r. Oczywiście by to przejście 
miało sens, energia elektryczna miałaby pochodzić 
z odnawialnych źródeł. Problem w tym, że ciężko 
zaspokoić popyt fabryki z energii wiatrowej i solar-
nej. 
„Staramy się uzyskać jak najwięcej dla naszej pro-
dukcji, ale rzeczywistość jest taka, że Europa będzie 
musiała zainwestować i zbudować znacznie więcej” 
– powiedział Mensink. 
Europejscy producenci stali szukają innych rozwią-
zań. Chcą tak przebudować fabryki by, zamiast gazu 
ziemnego używać w nich wodoru. 
„Dostawy gazu z innych miejsc niż Rosja będą miały 
kluczowe znaczenie tak długo, jak długo nie będzie 
dostępna infrastruktura wodorowa po przystępny-
ch kosztach” – podkreślił Axel Eggert, dyrektor ge-
neralny europejskiego lobby stalowego Eurofer. 

Źródło: The Wall Street Journal 



 

Nigdy wcześniej nie zasiadało tak wielu przedstawi-
cieli tej partii na sali obrad. Republikanie wywal-
czyli miejsce dla 61 swoich członków. To i tak sporo 

po słabym wyniku Valérie 
Pécresse w wyborach pre-
zydenckich (4,7 proc.). W 
Zgromadzeniu kształtuje 
się nowy układ sił, który 
powinien się jeszcze bar-
dziej uwydatnić w miarę 
przyłączania się deputo-
wanych do różnych grup 
politycznych. 
Wybory parlamentarne 
stworzyły nowy krajobraz 
polityczny we Francji. Par-
lament opanowały skrajne 
partie z prawej i lewej 
strony. Lewicowa koali-
cja zdołała wygrać w Se-
ine-Saint-Denis, zdo-
bywając 12 deputowanych 
na 12 mandatów. RN odnio-
sła sukcesy na wybrzeżu 
Morza Śródziemnego, na 
północnym wschodzie i w 
kilku departamentach, w 
tym Pyrénées-Orientales 
(Pireneje Wschodnie), Aude 
i Haute-Marne (Górna 
Marna). 
Klęska obozu Macrona 

W 2017 r. obóz prezydenta 
liczył 358 deputowanych 
LREM lub MoDem. W 2022 
r. w Zgromadzeniu zasią-
dzie jedynie 246 posłów 
zrzeszonych w Ensemble. 
Kilku ministrów: Amélie de 
Montchalin w Essonne, Ju-
stine Benin w Gwadelupie, 

Brigitte Bourguignon w Pas-de-Calais – poniosło 
porażkę. Inni, tacy jak Clément Beaune i Stanislas 

Guerini w Paryżu, zostali ponownie wybrani w wy-
borach parlamentarnych. 
W 2017 r. pod szyldem LR lub UDI zostało wybrany-
ch 130 osób. Obecnie pozostało ich zaledwie 64. 
Jednak dla partii osłabianej przez Emmanuela Ma-
crona przez ostatnie przez pięć lat i ze słabym wy-
nikiem swojego kandydata w wyborach prezydenc-
kich, to i tak większa liczba mandatów, niż mogli się 
spodziewać. 
Prawdziwą niespodziankę sprawiła natomiast RN z 
wynikiem 89 deputowanych. Dzięki tej liczbie ma 
możliwość wpływania na przebieg debat. W po-
przedniej kadencji partia ta nie miała nawet wystar-
czającej liczby członków, by utworzyć grupę parla-
mentarną. 
Niechętni do głosowania 

Odsetek obywateli Francji wstrzymujących się od 
głosu pozostaje wciąż wysoki. Do głosowania w nie-
dzielę 19 czerwca stawił się mniej niż jeden na dwó-
ch wyborców. Le Ministère de l’Intérieur (francu-
skie MSW) przekazało, że głosowało 46,23 proc. 
uprawnionych. 

Źródło: Le Point

Zgodnie z danymi firmy consultingowej IDC, niedo-
bór półprzewodników na rynkach będzie odczuwalny 
do połowy 2023 roku. Wcześniej unormuje się pro-
dukcja wafli krzemowych. Natomiast kłopoty związa-
ne z montażem i łańcuchem dostaw materiałów spo-
wodują wydłużenie czasu realizacji zamówień. Mimo 
to IDC uważa, że sprzedaż tych komponentów idzie 
prężnie. W połączeniu z długoterminowymi umowa-
mi wspiera to plany dużych przedsiębiorstw związa-
ne z poszerzeniem ich możliwości działania. Przez 
najbliższe 5 lat rynek półprzewodników powinien ro-
snąć w tempie 4,93% rocznie. 
W poprzednim roku obroty firm produkujących pół-
przewodniki wyniosły prawie 543 mld euro. Ten zna-
czący wzrost zanotowały pomimo niedoborów ka-
drowych. Największy wzrost popytu nastąpił w sek-
torze przemysłowym i motoryzacyjnym (odpowied-
nio 30,2% i 26,7%). 

Z perspektywy urządzeń popyt wzrósł szczególnie 
dla telefonów komórkowych 5G, konsol do gier, bez-
przewodowych punktów dostępowych oraz centrów 
danych i laptopów. Ten trend, choć w bardziej 
umiarkowanej formie powinien się utrzymać w 2022 
roku. 
W klasyfikacji firm Samsung odebrał Intelowi pierw-
sze miejsce w sprzedaży półprzewodników. Obroty 
tego przedsiębiorstwa wyniosły 70,711 mld euro, a 
więc o 31,1% więcej, niż w 2021 roku. Następne upla-

sowały się takie firmy, jak  SK Hynix, Qualcomm i 
Micron. 
Dziesięciu największych producentów półprzewod-
ników zagarnęło 58% rynku, zaś pierwsza dwudziest-
ka to aż 76% udziałów. Dodatkowo ponad 120 firm 
przebadanych przez IDC odnotuje w 2021 r. roczne 
tempo wzrostu przekraczające 20%. 

Źródło: Expansion 
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Koalicja Macrona utraciła przewagę w parlamencie
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Pomimo niedoborów wzrasta rynek półprzewodników 
Niedobory na rynku półprzewodników, 
które będą się utrzymywać przez cały rok 
nie okazały się tak zabójcze dla branży, 
jak sądzono. Przewidywany jest wzrost 
globalnych przychodów o 13,7% w 
porównaniu z 2021 rokiem. Całkowita 
kwota wyniesie 616,6 mld euro. 
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Technologiczne problemy 
rosyjskiej gospodarki 

Zarówno Stany Zjednoczone, jak i Unia Europejska 
(oraz Wielka Brytania) wprowadziły kontrole eksportu 
wszystkich produktów zawierających układy scalone, 
które zostały zaprojektowane na ich terenie. W kon-
sekwencji najwięksi producenci tych układów na 
świecie – w tym Samsung, Intel, Qualcomm i TSMC – 
zawiesili swoją działalność w Rosji. 
W konsekwencji Rosja zmaga się z niedoborami tych 
komponentów wykorzystywanych między innymi 
przy produkcji samochodów i artykułów gospodar-
stwa domowego, ale też sprzętu wojskowego. Równo-
cześnie znacząco spadła podaż półprzewodników, 
które wykorzystuje się w sprzęcie komputerowym i 
praktycznie wszystkich urządzeniach elektroniki 
użytkowej. 
Problem dotyczy nie tylko rosyjskiej produkcji, ale też 
sprzedaży sprzętu importowanego z zagranicy – w 
tym smartfonów, sprzętu sieciowego oraz serwerów. 
„Zniknęły całe łańcuchy dostaw serwerów, kompute-
rów, iPhone’ów, wszystkiego” – mówi o rosyjskiej sy-
tuacji przedstawiciel zachodniej branży półprzewod-
nikowej. 
Jak ostrzegał wcześniej bank centralny, zachodnie 
sankcje nałożone na Rosję wymuszają na niej „trans-
formację strukturalną” gospodarki. 
Aktualnie Rosja nie jest w stanie ani eksportować 
większości swoich surowców, ani importować waż-
nych dla gospodarki towarów. Nie ma także dostępu 
do światowych rynków finansowych. Ekonomiści 
szacują, że PKB Rosji spadnie w 2022 roku aż o 15 
proc. 
Kontrole eksportu 

Wspomniane mikroprocesory, półprzewodniki czy 
serwery określane są czasami technologią „podwój-
nego zastosowania”, co znaczy, że są wykorzystywane 
cywilnie, ale mogą także mieć zastosowanie wojsko-
we. To najważniejszy argument za wprowadzeniem 
kontroli ich eksportu do Rosji. Jednocześnie utrzy-
manie obecnej sytuacji może długotrwale wpłynąć na 
rosyjską gospodarkę – na przykład tamtejsze grupy 
telekomunikacyjne stracą dostęp do sprzętu obsłu-
gującego technologię 5G, niemożliwe stanie się także 
rozbudowywanie centrów danych. 
Rosja nie ma krajowego sektora zaawansowanych 
technologii. Jej zużycie wyprodukowanych na świecie 
półprzewodników wynosi poniżej 1 proc. Pod tym 
względem sankcje technologiczne nie miały takiego 
znaczenia, jak te, które w 2019 r. nałożono na Chiny. 
Większość rosyjskiej gospodarki opiera się na impor-
cie półprzewodników z zagranicy – od amerykań-
skiego Intela, niemieckiego Infineona czy chińskiego 
SMIC. Istnieją co prawda krajowi producenci ukła-
dów scalonych – JSC Mikron, MCST i Baikal Electro-
nics – ale wykorzystują oni głównie tajwańskie i eu-
ropejskie wytwórnie. 
MCST poinformowało ostatnio, że rozważa przenie-
sienie swojej produkcji do rosyjskich fabryk JSC Mi-
kron. Zdaniem jej przedstawicieli firma mogłaby w 
ten sposób wytwarzać „porządne procesory z wyko-
rzystaniem rosyjskiej technologii” – poinformował 

portal biznesowy RBC. Jednak już w zeszłym roku 
Sberbank oceniał, że opracowane przez MCST układy 
Elbrus nie przeszły testów jakościowych, odstając 
znacznie od układów Intela pod względem przepu-
stowości, pamięci oraz przetwarzania. 
Moskwa musi więc wykazać się pomysłowością. Nie-
dawno wprowadzono rozwiązanie umożliwiające 
firmom „import równoległy” – czyli sprowadzanie 
telefonów, samochodów, serwerów czy półprzewod-
ników bez zgody właściciela znaku towarowego. 
Już wcześniej Rosja wykorzystywała tę taktykę, dzięki 
której wdrażała nieautoryzowane łańcuchy dostaw, 
tworząc szarą strefę importu technologii i sprzętu 
wojskowego, nabywając produkty przez pośredników 
od firm z Azji i Afryki. Obecnie jednak rozwiązanie to 
może okazać się mało skuteczne, ponieważ świat 
zmaga się z globalnymi brakami sprzętu i układów 
scalonych. 
„Niektóre firmy zorganizowały dostawy z Kazachsta-
nu” – mówi Karen Kazarian, dyrektor Instytutu Ba-
dań Internetowych w Moskwie. „Niektóre chińskie 
firmy z drugiej półki są skłonne zapewnić dostawy. W 
rosyjskich magazynach znajdują się zapasy części, ale 
nie jest to ilość, której potrzebują. Rynek nie jest sta-
bilny, a ceny wzrosły”. 
Chińskie sankcje 

Wcześniej Rosjanie zastanawiali się nad przeniesie-
niem produkcji do Chin, ale wydaje się, że Pekin nie 
poparł tego pomysłu. Jak zauważył jeden z dyrekto-
rów ds. układów scalonych, „jeśli chodzi o elektroni-
kę użytkową, telefony, komputery i centra danych, w 
większości przypadków można zaobserwować, że 
producenci spoza Rosji nie dostarczają produktów do 
Rosji, nawet jeśli zawierają one układy scalone z 
Chin”. 
Chociaż prezydent Chin Xi Jinpinga dość niechętne 
podchodzi do potępiania Putina za agresję na Ukra-
inę, to parę chińskich firm produkujących smartfony 
wstrzymało dostawy do Rosji. Było to głównie zagra-
nie wizerunkowe – smartfony zostały wyłączone z 
sankcji, ale firmy same decydują się na wstrzymanie 
dostaw, by nie tracić globalnych klientów. 

Serwery i telefony 

Niedobór układów scalonych i półprzewodników zro-
dził jeszcze jeden problem. Z powodu wprowadzany-
ch w ostatnich latach regulacji rosyjskie firmy zostały 
zmuszone do przechowywania swoich danych w cen-
trach znajdujących się na terenie kraju. Spowodowało 
to rozrost rosyjskiego rynku chmur obliczeniowych, 
ale teraz firmy, które świadczą tego typu usług – Yan-
dex, VK Cloud Solutions i SberCloud – mają problemy 
z zapewnieniem wystarczającej wydajności. Popyt na 
ich usług wzrósł, bo lokalne firmy przenoszą swoje 
aplikacje na krajowe serwery, ale w obliczu braków 
sprzętowych ciężko sprostać tym wzrostom. 
Według lokalnych mediów rosyjska firma VK Cloud 
Solutions wystąpiła o pomoc do Kremla, ponieważ 
potrzebuje „dziesiątek tysięcy serwerów”. Zarówno 
VK Cloud Solutions, jak i inne rosyjskie firmy nie 
mogą kupić potrzebnych serwerów na Zachodzie, na-
tomiast opisany wyżej niedobór układów scalonych 
uniemożliwia ich krajową produkcję. 
Dane firmy IDC, która prowadzi badania marketin-
gowe, wskazują, że w ubiegłym roku w Rosji sprzeda-
no 158 tys. popularnych serwerów X86. Tylko 27 proc. 
z nich pochodziło od krajowych producentów. 39 
proc. sprowadzono z USA i Europy, a resztę – z Azji. 
Także operatorzy sieci komórkowych zmagają się z 
technologicznymi niedostatkami. Sankcje odcięły ich 
od sprzętu 5G, dla którego nie ma krajowych zamien-
ników. Grigorij Bakunow, były członek zarządu firmy 
Yandex, uważa, że najprawdopodobniej rosyjscy ope-
ratorzy będą chcieli wrócić do przestarzałej techno-
logii 4G i kupować wymagany do niej sprzęt na rynku 
wtórnym. 
Bakunow prognozuje również, że Kreml będzie re-
komendował krajowym dostawcom technologicznym, 
by nie tworzyli aplikacji konkurencyjnych dla za-
chodnich gigantów – jak aplikacja taksówkowa Yan-
dex czy portal społecznościowy VK. „Rozwiązuje to 
problem, co robić przez następne pięć lat bez infra-
struktury. Zmniejszasz ilość używanego sprzętu po-
przez ciągłe rezygnowanie z konkurencji”. 

Źródło: Expansión 

Zachodnie sankcje nałożone na Rosję z powodu jej agresji na 
Ukrainę pogrążyły kraj w technologicznym kryzysie. Rosyjskie firmy 
mają problemy z dostawami półprzewodników, sprzętu 
elektrycznego, a nawet komponentów potrzebnych do utrzymania 
centrów danych – informuje „Expansión”. 
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Japonia staje się „normalnym krajem”. Szuka 
swojego miejsca w globalnym krajobrazie

Prostota, jaka panowała po drugiej wojnie świa-
towej w połowie XX wieku, rozpłynęła się, a ko-
nieczna zmiana pozycji na nowej, stale zmienia-
jącej się scenie światowej jest dla Japonii nie-
zwykle trudna, wysoce kontrowersyjna i bardzo 
destrukcyjna. 
Po roku 1945 wyzwanie było ogromne, ale stosun-
kowo proste. Ameryka jako zwycięzca stała się 
niezastąpionym sojusznikiem, a także architek-
tem i nadzorcą odbudowy kraju ze zgliszcz. Bez-
pieczeństwo — takie, jakie było potrzebne — 
można było pozostawić w ich rękach. 

„Historyczna misja” Chin 
Podczas gdy inne mocarstwa, takie jak Wielka 
Brytania, zmagały się z agonią imperialnej prze-
szłości, bankructwem spowodowanym wojną i 
gorzkim dziedzictwem ideologicznym, dla Japo-
nii wszystko to zniknęło w dymie i horrorze klę-
ski oraz Hiroszimy. Dzięki temu Japonia mogła 
odbudować od podstaw gospodarkę, częściowo 
stworzyć nową strukturę społeczną oraz demo-
krację, co bardzo dobrze pasowało do japońskie-
go zamiłowania do łączenia tradycji z innowacyj-
nością. Powstała oszałamiająco prężna nowa po-
tęga przemysłowa, która na pewien czas zasko-
czyła nawet samych Amerykanów. 
Obecnie wszystko wygląda inaczej. Wielki sąsiad 
— Chiny — który przez dziesięciolecia po wojnie 
był ogarnięty konfliktem wewnętrznym, wyłania 
się jako asertywny gigant gospodarczy, dysponu-
jący zaawansowaną technologią i dużymi wydat-
kami na obronę oraz mówiący o swojej „histo-
rycznej misji” ponownego wchłonięcia Tajwanu. 
Po drugiej stronie Pacyfiku Ameryka zaczyna 
zmagać się z problemem „postprymatu”, ponie-
waż światowe przywództwo staje się o wiele 
trudniejsze do utrzymania w sieciowym świecie, 
a napędzany cyfrowo pochód populizmu dzieli i 
rozprasza kraj wewnętrznie. 
Wygląd pola bitwy ewoluował 
W jaki sposób Japonia ma zająć swoje miejsce w 
tym nowym wielobiegunowym i hiperpołączonym 
globalnym krajobrazie? 
Pacyfistyczna Japonia, która po klęskach milita-
ryzmu i wojny światowej tak mocno się zakorze-
niła i mogła szczęśliwie przetrwać pod amery-
kańskim parasolem, musi teraz dostosować się 
do Japonii, która znajduje się na pierwszej linii 
obrony przed ekspansjonizmem Chin. 
Jest to zadanie dalekie od prostoty zimnej wojny. 
Dzisiejsze wielkie gospodarki zostały splecione w 
nierozerwalny łańcuch dostaw i wzajemnych in-
westycji na niespotykaną dotąd skalę, czego do-
skonałym przykładem są japońskie powiązania 
handlowe i inwestycyjne z Chinami. Charakter 
konfliktu i wygląd pola bitwy ewoluował od żoł-
nierzy i sprzętu wojskowego do konfliktu cyber-
netycznego, udziału bezzałogowców, kontroli i 
zniekształcania informacji oraz nowych rodzajów 
penetracji wywiadowczej. 
Prawdą jest, że te dylematy związane z bezpie-
czeństwem, napędzane głównie przez Chiny, do-
tyczą także Europy, gdzie ścierają się sinofobicz-
ne i sinofilskie impulsy i interesy. Jednak dla Ja-
ponii to, co wydaje się odległym problemem geo-

politycznym, jest codziennym wyzwaniem. Poci-
ski rakietowe nad japońskimi wodami, wystrze-
liwane przez szalonego Kim Dzong Una, dodat-
kowo zwiększają bezpośrednie zagrożenie. 
Zmiana charakteru „samoobrony” 
Obecne pokolenie wzywa Japonię do powrotu do 
bycia „normalnym krajem”. Czy po trzech 
ćwierćwieczach ta podróż się rozpoczęła? To za-
leży oczywiście od tego, co rozumie się przez 
„normalność”. 
Jeśli oznacza to stanie się mocarstwem jądrowym 
— co jest technologicznie osiągalne — to nie ma 
żadnych szans. Jeśli oznacza porzucenie wszelki-
ch pacyfistycznych zapędów i radykalną zmianę 
charakteru „samoobrony” w konstytucji, to rów-
nież dla Japończyków może być zbyt wiele. Jeśli 
jednak oznacza to większą gotowość do prak-
tycznego przyłączenia się do paktów bezpieczeń-
stwa i odgrywania większej roli w instytucjach 
globalnych, to już się dzieje. 
Japonia po cichu wchodzi w nowe porozumienia z 
Australią, Indiami, Niemcami i Wielką Brytanią 
dotyczące bezpieczeństwa. Okręty wojenne w 
ramach samoobrony eskortują i współpracują z 
okrętami nieamerykańskimi, po raz pierwszy od 
1945 r. Szybko rośnie jej udział w rozwoju broni i 
handlu nią. 
„Normalność” staje się jedyną opcją 
Tak więc o ile wielka zmiana konstytucji może 
nie wchodzić w grę, o tyle mniejsze, stopniowe 
dostosowania i usunięcie niektórych przestarza-
łych japońskich ograniczeń we współpracy w 
dziedzinie bezpieczeństwa globalnego można 
obejść. Nawet już to zrobiono. „Normalność” sta-
je się jedyną opcją. 
Oznacza to również, że Japonia nie może już dłu-
żej pozostawać z boku złożonej i trudnej polityki 
bliskowschodniej, pozostawiając problemy sfru-

strowanym i zdezorientowanym zachodnim so-
jusznikom. Nie może też uniknąć odgrywania 
znaczniejszej roli, współmiernej do jej znaczenia 
przemysłowego i gospodarczego, nie tylko w 
rozwoju Afryki i krajów wschodzących, ale także 
w aktywnym promowaniu stabilności i wolności 
od dominacji Chin, w którą zbyt łatwo wpadają 
mniejsze kraje. 

Era „Afryki bez wsparcia” 
W opinii Lorda Howella narody europejskie — w 
tym Wielka Brytania — mogą się wiele nauczyć od 
Japonii, wyraźnie starzejącego się narodu, który 
w jakiś sposób przekształcił ten aspekt w pozy-
tywną i społecznie wiążącą siłę. Na przykład w 
Tokio można znaleźć jaśniejsze niż w wielu inny-
ch krajach rozwiniętych myślenie o zarządzaniu 
pomocą zagraniczną, ponieważ wyłaniająca się 
era „Afryki bez wsparcia” umieszcza całe przed-
sięwzięcie, wraz z jego dziesięcioleciami niejed-
nolitego sukcesu, w nowym kontekście. 
Być może wkraczamy w inną erę, w której narody 
średniej wielkości (pod względem liczby ludno-
ści) odgrywają coraz większą rolę geopolityczną, 
są zaangażowane w stabilizowanie sytuacji na na-
szej planecie i rozwiązywanie jej najważniejszych 
problemów, zwłaszcza w przygotowaniu na skut-
ki zmian klimatycznych i stale rosnącą masową 
migrację ludności. Japonia ma szansę być klu-
czowym graczem w tym nowym świecie. 
Lord David Howell jest członkiem Izby Lordów z 
ramienia brytyjskiej Partii Konserwatywnej. Jest 
autorem książki „The Japan Affair”, która opo-
wiada o ewolucji stosunków między Wielką Bry-
tanią a Japonią. 

Źródło: New Direction 
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W obliczu chińskiego ekspansjonizmu i zmieniających się warunków geopolitycznych Japonia musi przemyśleć swoją rolę na 
arenie światowej. Dylemat Japonii jest poważny, podobnie jak dylemat niemal każdego dużego kraju, który musi stawić czoła 
nieznanym wyzwaniom związanym z istotną zmianą porządku światowego — pisze w serwisie „New Direction” Lord David 
Howell, członek brytyjskiej Izby Lordów. 
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Senacka Komisja ds. Służb Zbrojnych, liczbą głosów 
23 do 3 przesłała do Senatu swoją wersję Ustawy o 
Autoryzacji Obrony Narodowej na 2023 r. (NDAA). 
Określa ona coroczną politykę Departamentu 
Obrony. 
Ukraina i Tajwan 

W ustawie przewidziano 857,6 mld dolarów na wydat-
ki obronne. Jest to o 45 mld dolarów więcej, niż wnio-
skowała administracja prezydenta Bidena. Ta dodat-
kowa kwota ma na celu pokrycie skutków inflacji, za-
potrzebowania na wymianę amunicji wysłanej na 
Ukrainę oraz realizację priorytetów dowódców sił 
zbrojnych USA. 
„Komisja przeprowadziła ożywioną debatę i wspólnie 
poparła ustawę, która pomoże zabezpieczyć naród 
przed szeregiem zmieniających się zagrożeń, a rów-
nocześnie wesprze nasze wojska zarówno na polu 
walki, jak i poza nim” – powiedział przewodniczący 
Komisji senator Jack Reed. Ustawę nazwano imie-
niem odchodzącego na emeryturę senatora Jima In-
hofe, który stwierdził, że cieszy się, iż drugi rok z 
rzędu dwupartyjna Komisja prawie jednogłośnie 
przegłosowała poprawkę zwiększającą budżet obron-
ny. 
Jak wygląda on w szczegółach? Podział NDAA na roz-
poczynający się w październiku rok fiskalny wynosi: 
Departament Obrony: 817,33 mld dolarów 

Departament Energii: 29,67 mld dolarów 

Ogólna kwota NDAA: 847,04 mld dolarów 

Działania związane z obroną poza jurysdykcją 
NDAA: 10,6 mld dolarów 

Łączne wydatki na obronę: 857,64 mld dolarów 

Zatwierdzono też liczbę wojsk czynnej służby w po-
szczególnych formacjach: 
Armia: 473 tys 

Marynarka Wojenna: 354 tys. 
Korpus Piechoty Morskiej: 177 tys. 
Siły Powietrzne: 325344 

Siły Kosmiczne: 8600 

Dodatkowo ustawa przedłuża i modyfikuje Inicjatywę 
Wspierania Bezpieczeństwa Ukrainy. Ten program 
umożliwia Pentagonowi zakup nowej broni i amunicji 
w celu dostarczenia jej na Ukrainę, zamiast korzysta-
nia z bieżących zasobów wojskowych USA. 
W ramach ogłoszonej w ostatnim tygodniu pomocy 
wojskowej dla Kijowa w wysokości 1 mld dol. z pro-
gramu USAI pochodziło 650 mln dol. Zgodnie z usta-
wą w nadchodzącym roku fiskalnym możliwe jest 
przekazanie 800 mln dol. Jednocześnie zobowiązuje 
ona Government Accountability Office do przeglądu 
działań Pentagonu w zakresie monitorowania, w jaki 
sposób Ukraina wykorzystuje dostarczoną broń. 
Dodatkowo ustawa pozwala przeznaczyć ponad 2,7 
mld dolarów na zwiększenie produkcji amunicji w 
USA, a także rozszerzenie przyszłej produkcji w celu 
uzupełnienia dziesiątek tysięcy pocisków artyleryj-
skich, rakiet i pocisków dostarczonych Ukrainie. Za-
pis obejmuje też stwierdzenie, że „Stany Zjednoczone 
wspierają naród ukraiński w obronie jego wolności, 
suwerenności i dążeniu do dalszej integracji euro-
atlantyckiej”. 
Ustawa określa też oficjalną politykę Stanów Zjedno-
czonych wobec Tajwanu. Niezbędne będzie utrzyma-

nie zdolności amerykańskich sił zbrojny-
ch w regionie Indo-Pacyfiku. Potencjał 
powinien być wystarczający do po-
wstrzymania Chin przed użyciem siły w 
celu jednostronnej zmiany status quo z 
Tajwanem. Konieczne będzie też 
wzmocnienie obrony wyspiarskiego pań-
stwa poprzez „opracowanie i wdrożenie 
wieloletniego planu gwarantującego na-
bycie odpowiednich zdolności obronny-
ch”. Wojska amerykańskie i tajwańskie 
przeprowadzą także serię połączonych 
ćwiczeń planistycznych i szkoleniowych. 
Kobiety w armii 
Inną kwestią poruszaną przez ustawę 
jest pobór kobiet do wojska. Jeden z bar-
dziej kontrowersyjnych przepisów zmie-
niałby ustawę o wojskowej służbie selekcyjnej (Milita-
ry Selective Service Act), nakładając na kobiety wy-
móg zgłaszania się do poboru. Choć republikanie wy-
kreślili tę propozycję z zeszłorocznego NDAA, to 
przeszła ona po sprzeciwie trzech członków Komisji 
– senatorów Josha Hawleya, Toma Cottona oraz Ro-
gera Wickera, co poparli także inni republikanie. 
Przewodniczący Jack Reed z partii demokratycznej 
zaprotestował gwałtownie przeciwko zmuszaniu „ko-
biet w Ameryce do rejestrowania się do poboru woj-
skowego”. Przed głosowaniem w liście do Reeda se-
natorowie napisali: „Ponowne podjęcie tych starań 
byłoby poważnym błędem polegającym na wprowa-
dzeniu dzielącej polityki społecznej do ważnych debat 
na temat naszego bezpieczeństwa narodowego”. 
„Kobiety służą w siłach zbrojnych od momentu po-
wstania naszego narodu. Wielokrotnie odpowiedziały 
na wezwanie do służby i służyły z honorem i często 
bohatersko, kiedy nasz naród ich potrzebował. Ale 
robiły to z własnej woli. Od amerykańskich mężczyzn 
wymaga się, aby zgłosili się do poboru wojskowego i 
walczyli w razie potrzeby, ale wymagania te nigdy nie 
dotyczyły kobiet” – podsumował sprawę Reed. 
Plany wobec uzbrojenia sił powietrznych 

Rośnie krytyka samolotu bliskiego wsparcia Fairchild 
A-10/OA-10 Thunderbolt II, znanego też jako Warth-
dog. Od lat Siły Powietrzne proponowały wycofanie 
tego legendarnego modelu z lat 70. znanego z ogrom-
nej zdolności do wytrzymywania ognia naziemnego i 
niszczenia czołgów za pomocą 30 mm armaty strze-
lającej pociskami ze zubożonego uranu. W wersji 
ustawy NDAA na 2023 r. Komisja Sił Zbrojnych Senatu 
popiera plan Sił Powietrznych USA, co do usunięcia 
ze służby A-10 w ciągu najbliższych sześciu lat. Zada-
nia bliskiego wsparcia przejęłyby samoloty F-16. W 
założeniu jest też wycofanie w ciągu roku 21 sztuk 
A-10 będących na wyposażeniu Gwardii Narodowej, 
ale ten projekt musi jeszcze przejść przez lobby A-10 
w Kongresie. 
Równocześnie komisja NDAA powstrzymała zamiar 
rezygnacji z 33 starszych samolotów F-22 Raptor 
(uważanych przez wielu za najlepszy na świecie my-
śliwiec powietrze-powietrze). Zgodnie z zapisem w 
ustawie zakazane jest pozbywanie się tego modelu do 
momentu przedstawienia szczegółowego, pisemnego 
planu szkolenia załóg samolotów F-22, przy jedno-
czesnym uniknięciu pogorszenia gotowości i zdolno-
ści bojowej. Zdaniem przedstawicieli Sił Powietrzny-
ch starsze samoloty są wykorzystywane głównie do 
szkolenia, a ich utrzymanie jest kosztowne. 

Komisja powiększyła natomiast liczebność 33 przewi-
dzianych w prezydenckim budżecie F-35 o kolejne 
siedem sztuk na podstawie „listy nieuzasadnionych 
priorytetów” Sił Powietrznych. Zezwolono też na sfi-
nansowanie 13 samolotów F-35C dla marynarki wo-
jennej i 15 F-35B dla piechoty morskiej. 
Pozostałe postanowienia NDAA 

Ustawa upoważnia do podwyżki płac dla wojska i 
pracowników cywilnych Departamentu obrony o 4,6 
proc. Reguluje też kwestie sił bojowych marynarki 
wojennej. Powinny one obejmować minimum 31 
okrętów desantowych, z których przynajmniej 10 
mają stanowić okręty szturmowe. NDAA uprawnia do 
zamówienia ośmiu okrętów: dwóch niszczycieli klasy 
Arleigh Burke, dwóch okrętów podwodnych klasy 
Virginia, jednej fregaty klasy Constellation, jednego 
okrętu desantowego klasy San Antonio, jednego tan-
kowca klasy John Lewis oraz jednego holownika, 
okrętu ratowniczego klasy Navajo. 
Ustawa zatwierdza także zawarcie wieloletnich lub 
zbiorczych kontaktów na zakup do 15 niszczycieli kla-
sy Arleigh Burke, 10 okrętów łącznikowych typu „ship 
to shore”, ośmiu tankowców klasy Lewis, a także śmi-
głowców CH-53K. Dodatkowo kontynuowane będą 
prace badawczo-rozwojowe nad morskim pociskiem 
manewrującym wystrzeliwanym z morza, mimo że 
jego likwidację proponowała administracja Bidena. W 
grę wchodzi również zamówienie systemu obrony 
rakietowej krótkiego zasięgu Iron Dome, systemu 
broni David’s Sling oraz programu przechwytującego 
Arrow 3 Upper Tier Interceptor. 
Na dodatkowe kamizelki balistyczne i ochronę dla 
kobiet i osób o niskim wzroście, a także sprzęt do 
walki w niskich temperaturach przeznaczono dalsze 
140,8 mln dolarów. 
NDAA nakłada też obowiązek składania kwartalnych 
raportów na temat wsparcia i bezpieczeństwa na po-
łudniowo-zachodniej granicy kontrolowanej przez 
siły Departamentu Obrony (DoD). Wymaga również 
niezależnej oceny wysiłków DoD w zakresie szkole-
nia, doradztwa, pomocy i wyposażenia Sił Zbrojnych 
Somalii. 
Ostatnim istotnym punktem jest zezwolenie na za-
mknięcie masowego magazynu paliwa Red Hill na 
Hawajach, wraz z wymogiem stworzenia planu 
oczyszczania, monitorowania i utrzymania obiektu 
po jego zamknięciu. 

Źródło: Washington Examiner 
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Obserwując rynek po stronie segmentu upstreamo-
wego, gdzie zaczyna się cały proces eksploatacji złóż, 
można zauważyć wyraźnie odbijający się trend i 
akwizycje nowych jednostek offshorowych do pracy. 
Stopień wykorzystania poszczególnych jednostek 
wiertniczych wzrósł w ciągu ostatniego roku o ponad 
2 punkty, a samych platform typu Jack Up o ponad 3, 
co świadczy o kontraktowaniu kolejnych urządzeń 
wiertniczych do pracy. 
Rośnie również liczba odkrytych złóż, zarówno po 
stronie ropy, jak i gazu. Poniższy diagram ilustruje to 
w kontekście ostatnich 12 lat. Rok 2021 był jednym z 
najgorszych w historii i na jego tle nieskończony jesz-
cze rok 2022 wygląda już dużo lepiej, z wiodącymi 
nowymi odkryciami w Namibii. Należy pamiętać o 
inercji rynku, która po długim okresie wychłodzenia 
jest nieunikniona. Nowe odkrycia pojawiają się wraz 
z utrzymaniem trendu wzrostowego rynku i urucha-
mianiem nowych kampanii wiertniczych, oczywiście 
z pewną dozą prawdopodobieństwa, bo gwarancji 
trafienia na złoże, nie ma nigdy. 
Nie zanosi się też na to, żeby wartość ropy gwałtow-
nie spadła. Analitycy rynkowi przewidują utrzymanie 
ceny na poziomie $100 za baryłkę ropy Brent, a to 
dużo powyżej średniej opłacalności projektów na 
morzu. 
REGION WSCHODNIEJ CZĘŚCI MORZA ŚRÓD-
ZIEMNEGO I JEGO ZNACZENIE W SYTUACJI KON-
FLIKTU NA UKRAINIE 

Wschodnia część Morza Śródziemnego to dziś naj-
bardziej perspektywiczna i skupiająca uwagę strefa, 
w kierunku której skierowane są zainteresowania 

wielu państwa, a w szczególności najbardziej dojrzały 
rynek egipski. Historycznie Egipt zawsze pełnił bar-
dzo znacząca rolę wśród państw posiadających duże 

aktywa gazowe i jeszcze w roku 2010 znajdował się 
wśród 15 największych eksporterów tego surowca na 
świecie, wysyłając gaz do Hiszpanii, Stanów Zjedno-
czonych i państw ościennych, jak Jordania lub Izrael. 
Już w roku 2003 rozpoczęto budowę dużego rurocią-
gu przesyłowego Arab Gas Pipeline, pozwalającego na 
eksport gazu za granice, który stopniowo rozbudo-
wywano, łącząc ze sobą kolejne kraje, począwszy od 
Jordanii, potem przedłużając go do Syrii z krótką od-
nogą do Izraela, następnie do Libii, Turcji, a nawet 
Iraku. Cała instalacja ma ponad 1000 kilometrów 
długości oraz 36 cali średnicy, czyli dokładnie tyle, co 
rurociąg Baltic Pipe, który budowany jest na Morzu 
Bałtyckim, łącząc ze sobą Danię oraz Polskę. 
W roku 2008 uruchomiona została kolejna inwestycja 
umożliwiająca przesył gazu z Egiptu do Izraela po-
przez rurociąg operowany przez konsorcjum East 
Mediterranean Gas (EMG pipeline), Wschodnio-
Śródziemnomorski rurociąg gazu o zdolności przesy-
łu na poziomie 7 mld m3 rocznie, wpięty do rurociągu 
Arab Gas Pipeline, który dostarczał około 40% całego 
gazu w Izraelu. Kontrakt na dostawy rządowe podpi-
sano do roku 2028. Niestety w roku 2012, na skutek 
„Wiosny Arabskiej” wstrzymane inwestycje eksplo-
atacyjne w Egipcie spowodowały braki surowca i za-
razem zaprzestanie jego transferu. Egipt musiał za-
płacić kary za niewywiązanie się z umowy. Popyt na 
gaz wewnątrz kraju ciągle rósł, ale dzięki bardzo du-
żym, nowo odkrytym złożom gazu, udało się pokryć 
zapotrzebowanie na rynku lokalnym i uruchomić 
dwie, od dłuższego czasu nieczynne, eksportowe in-
stalacje do skraplania gazu (LNG) w wyniku czego w 

roku 2019 uruchomiono odwrócony 
transfer gazu na linii przesyłowej z 
Izraela i surowiec stamtąd zaczął 
płynąć do Egiptu. Stało się to moż-
liwe dzięki temu, że Izrael w roku 
2016 odkrył i eksploatuje gaz z jed-
nego dużego złoża „Leviatan” osza-
cowanego na 22.7 tryliona stóp sze-
ściennych (22.7tcf). 
Wiosna Arabska miała bardzo de-
strukcyjny wpływ na gospodarkę 
energetyczna Egiptu, który jest 
państwem o populacji 100 milionów 
mieszkańców i w którym większość 
produkowanej energii elektrycznej 
jest oparta na gazie. Nie tylko mu-
siano zerwać kontrakt na długo-
terminowe dostawy gazu do Izraela, 
ale również w trybie awaryjnym, 
uruchomiono dostawy gazu z Jor-
danii, która w roku 2015 zakontrak-
towała pływający terminal skroplo-
nego gazu FSRU i z którego nad-
wyżki przesyłane były do Egiptu. 

Równolegle Egipt w tym samym momencie, w rekor-
dowo krótkim czasie, zbudował infrastrukturę i wy-
czarterował dwa duże terminale skroplonego gazu 
FSRU na swoje własne potrzeby. W tamtym czasie był 

to największy import skroplonego gazu na świecie. 
Obie jednostki pochodziły od armatorów norweskich, 
pierwszy od największego na świecie operatora taki-
ch statków firmy Hoegh, a drugi od firmy BW Offsho-
re. Statki zakontraktowano na 5 lat z możliwością 
przedłużenia, ale bez możliwości wykupu. Pierwszy 
statek, którego czarter już się skończył, został zwol-
niony i zabrany przez armatora na kolejny projekt, 
natomiast drugi, mimo tego, że już w Egipcie gazu 
nie brakuje, wciąż stoi zacumowany z w pełni zała-
dowanymi zbiornikami, jako awaryjne źródło gazu do 
natychmiastowego wykorzystania. 
Cały bieg wydarzeń zmieniło w 2015 odkrycie drugie-
go po Algierskim, największego złoża gazu na Morzu 
Śródziemnym, zlokalizowanego na wodach głębokich, 
na koncesji eksploatowanej przez włoski koncern 
ENI. Potwierdzone komercyjnie złoże Zohr o objęto-
ści 850 miliardów metrów sześciennych, okazało się 
prawdziwą żyłą złota, dwa razy większą niż najwięk-
sze złoże gazu u wybrzeży Izraela, w związku z czym 
rząd egipski, przy współpracy z ENI uruchomił pro-
gram jego natychmiastowego rozwoju. Za orientacyj-
ną kwotę 12 miliardów dolarów zrobiono ponad 20 
komercyjnych odwiertów, połączono wszystko ruro-
ciągami przesyłowymi na ląd, wraz z budową rafinerii 
na lądzie, a pierwszy gaz popłynął już po 28 mie-
siącach od rozpoczęcia inwestycji. To był mo-
ment zwrotny i rozbudzenie apetytu krajów 
ościennych, choćby takich jak Cypr czy Grecja, 
które uruchomiły podobne programy poszukiwaw-
cze. Złoże Zohr leży na pograniczu morskiej strefy 
ekonomicznej Egiptu i Cypru, z dużym prawdopodo-
bieństwem można zatem przyjąć, że po stronie cy-
pryjskiej znajdują się również bardzo duże pokłady 
gazu. 
W ciągu ostatnich 10 lat Egipt bardzo intensywnie re-
alizował plany sprzedaży i rozwoju nowych koncesji, 
zarówno na ladzie jak i na Morzu Czerwonym i Śród-
ziemnym. Formuła zagospodarowania nowych ob-
szarów, przyniosła rezultaty. Oprócz włoskiego ENI 
dużą aktywność w tamtym regionie wykazują inne 
koncerny paliwowe, takie jak brytyjskie BP, holen-
derski Shell, czy amerykański Noble Energy udziało-
wiec na Izraelskim złożu Leviathan, niedawno prze-
jęty przez Chevron. Część mniejszościowych udzia-
łów, jak w przypadku złoża Zohr ma też rosyjski Ro-
snieft. Firmy rosyjskie przez wiele lat próbowały za-
znaczyć swoja obecność w regionie, mając na uwadze 
możliwość nie tylko akwizycji nowych koncesji, ale 
również wejście na rynki do tej pory zdominowane 
przez firmy Europejskie, jednak nie udało im się tego 
w pełni osiągnąć. Doświadczenie w segmencie ropy i 
gazu jest często bardziej istotne, niż siła pieniądza i o 
ile tego ostatniego może nie brakować Rosji, to jed-
nak wypracowanie relacji, zbudowanie zespołów oraz 
transfer wiedzy nie jest 
domeną firm rosyjskich. 
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Niewiele ciekawego działo się w segmencie ropy i gazu przez ostatnie kilka lat. 
Wstrzymane inwestycje, znikoma cena ropy, budowanie dynamiki na 
konkurencyjnych rynkach energii odnawialnej, słaba koniunktura rynków 
krajów rozwijających się, to tylko kilka z przyczyn. Wreszcie po okresie 
stagnacji, wymuszonej falą COVID-ową, zaczęła się pojawiać długo oczekiwana 
aktywność, głównie spowodowana rosnącą ceną ropy, której rezultatem jest 
uruchomienie nowych i wstrzymanych projektów, większa mobilizacja platform 
oraz statków wiertniczych przeznaczonych na nowe inwestycje uruchamiane w 
różnych krajach. Agresja Rosji na Ukrainę wprowadziła nową optykę i sprawy 
nabrały zawrotnego tempa. 

Infografika: Expansion

Źródło: Rystad Energy 



 

Naturalnie dzisiaj w obliczu konieczno-
ści dywersyfikacji dostaw surowców z 
Rosji, misja tych firm, również na Bli-
skim Wschodzie jest mocno ograniczo-
na, a rośnie na znaczeniu rola państw 
lokalnych, które mają świadomość, że 
stoją przed ogromną szansą wypełnie-
nia luki podażowej stanowiącej alter-
natywę dla gazu z Rosji. 
Egipt i Izrael rozpoczęły już rozmowy 
na temat budowy drugiej nitki gazocią-
gu łączącego te państwa. Obecnie nad-
wyżki gazu po stronie Izraelskiej są tło-
czone do Egiptu rurociągiem łączącym 
te kraje oraz drugą nitką, która łączy 
Izrael z Jordanią, w ten sposób, właści-
wie można powiedzieć, że Izraelski gaz 
zasila też domy w Libanie, który jest 
połączony z Syrią i Jordanią. W tle to-

czącego się konfliktu na Ukrainie, zarówno Egipt jak i 
Izrael zdają sobie sprawę, że mogą być alternatywa 
dla rosyjskiego gazu, Izrael tylko jako dostawca su-
rowca, a Egipt jako magazyn i port załadunku. 
W ciągu ostatnich kilku lat nowe odkrycia gazu roz-
budziły apetyt na to, aby Egipt stał się regionalnym 
dystrybutorem (hubem) ciekłego gazu. Ze swoimi 
dwoma terminalami, które przez kilka lat były nieak-
tywne z powodu niedostatku gazu, Egipt rozpoczął 
sprzedaż gazu ciekłego w formule spotowej. Pierwszy 
załadowany statek greckiego armatora GasLog od-
płynął z Egiptu do Rotterdamu w styczniu 2021. Dwa 
terminale Damietta i IDKU po wielu latach bezczyn-
ności zaczęły przynosić zyski, tym samym rośnie 
znaczenie Egiptu na arenie europejskiej. Pozostaje 
tylko pytanie na jak długo starczy paliwa, żeby te ma-
rzenia się spełniły. Szybko rosnąca populacja ponad 
100-milionowego kraju, braki po stronie ropy, nastę-
pujący rozwój technologiczny, mogą budzić wątpli-
wości, czy na wszystko starczy zasobów. Optymi-
zmem nie napawa fakt, że inwestycje na offshorze po 
okresie uśpienia dopiero się rozpoczynają, a kraj taki 
jak Egipt zawsze przenosił ciężar finansowy na inwe-
storów zagranicznych. Może się więc stać tak, że eks-
port będzie mocno ograniczony, ponieważ rosnące 
zapotrzebowanie rynku lokalnego nie pozostawi 
żadnych nadwyżek eksportowych, a nowe inwestycje 
nie będą nadążać za popytem. 
Nadzieje mogą budzić plany inwestycyjne krajów, ta-
kich jak Cypr i Grecja. Cypryjczycy chcą połączyć 
podwodnym rurociągiem swoje instalacje na złożu 
Afrodyta z Egipskim terminalem LNG. Problemem 
pozostanie zapewne sfinansowanie tego projektu, 
szacowanego na miliard dolarów oraz fakt ze pierw-
szy gaz popłynie tam dopiero w roku 2026. Budowa 
rurociągu ma się teoretycznie zacząć do końca roku 
2022. 
Jednak największe emocje budzi dyskusja budowy 
rurociągu EastMed, łączącego Izrael z Grecją, który 

miałby zasilać w gaz państwa europejskie. Wstępne 
oszacowania planowanego rurociągu okazują się, 
jednak bardzo kosztowne. Budowa prawie 2000 km 
rur dużej średnicy, które byłyby kładzione na dużych 
głębokościach dochodzących nawet do 2000 metrów 
pod wodą, kosztowałaby około 6 miliardów dolarów i 
trwałaby niezwykle długo, nawet do 10 lat, co nie wy-
daje się aktualnie najlepszym rozwiązaniem. Ponie-
waż Egipt od dawna buduje swoja pozycje w regionie 
i bardzo poważnie myśli o tym, aby stać się gazowym 
hubem, najbardziej prawdopodobną opcją wydaje się 
być transfer rurociągiem do Egiptu, skroplenie gazu i 
transport morski w postaci LNG dalej do Europy. 
Gdzie w tym obrazku znajduje się Polska i kraje koali-
cji Trójmorza? 

Transfer gazu rurociągiem jest cenowo nie do pobi-
cia, szczególnie wtedy, kiedy on już istnieje, a taka 
infrastruktura jest generalnie powszechnie dostępna, 
przynajmniej na lądzie w każdym państwie. W przy-
padku wielu krajów warunek ten jest już spełniony. 
Rurociągi przesyłowe są, były i będą budowane. Pro-
blemem może być infrastruktura podmorska, której 

budowa zajmuje więcej czasu i jest dużo droższa. 
Wydaje się, że Polska wyciągnęła wnioski ze współ-
pracy z Rosją. Zbudowany w Świnoujściu terminal 
LNG, po kolejnej rozbudowie będzie w stanie zaspo-
koić 1/3 krajowego zapotrzebowania na gaz. Równo-
legle biegnie inwestycja uruchomienia instalacji 
przesyłowej rurociągiem Baltic Pipe i dostaw gazu z 
szelfu norweskiego. Technicznie rurociąg będzie w 
stanie przesłać około 10 miliardów m3 gazu rocznie, 
jeśli będzie w całości wykorzystany. Niewiadoma na 
dzisiaj pozostaje tylko kwestia, czy uruchomiony zo-
stanie dodatkowy terminal pływający FSRU na Morzu 

Bałtyckim, będący w stanie magazynować i przesyłać 
gaz bezpośrednio do sieci. Jeśli tak się stanie, infra-
strukturalnie będziemy dosyć dobrze przygotowani. 
Pozostaje, więc pytanie skąd przypłynie do nas gaz. 
Wieloletnia umowa na dostawy gazu z Kataru to je-
den pewny kierunek, drugi zapewne będzie realizo-
wany z USA, ale kontraktacje czynione przez wiele 
krajów europejskich na raz, mogą powodować trud-
ności z realizacją wszystkich zamówień po stronie 
dostawcy. Być może, więc należałoby rozważyć kraje 
Śródziemnomorskie, a tu niestety nie ma dużego wy-
boru, bo terminale do skraplania gazu oraz jego za-
soby są obecnie tylko w rękach Egiptu.  Otwarcie 
tamtego kierunku, mogłoby stać się alternatywą nie 
tylko dla Polski, ale również krajów Europy Central-
nej, które są dzisiaj zdane głównie na gaz rosyjski. 
Połączenie Polski rurociągiem z krajami ościennymi, 
graniczącymi na południu byłoby, podobnie jak w 
przypadku państw Bliskiego Wschodu, nowym źró-
dłem dostaw i lewarem na dostawy rosyjskie. Polska 
stałaby się wówczas nie tylko znaczącym partnerem 
dla państw centralnych i zarazem gazowym hubem, z 

dużym spokojem zapełniającym całą rezerwę mocy 
na terminalu pływającym, ale również częścią bardzo 
lukratywnego biznesu zapewniającego duży dochód 
dla Polski. 

Autor: Maciej Olczak, Prezes Energy Market Obse-
rver ENMARO (www.enmaro.com) oraz ACC (www.a-
sia-poland.com), międzynarodowy ekspert w obsza-
rze projektów offshore, w tym ropy i gazu. 
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Wojna, która toczy się na terenie Europy, 
stała się dobrym sprawdzianem tego, czy 
UE potrafi reagować, jak jednolity blok. 

Istniejąca zasada jednomyślności nie zawsze była w 
smak przywódcom, niektórych państw członkowski-
ch. Szczególnie w sytuacji, gdy blokowało ich zaled-
wie kilka krajów, a czasem nawet tylko jeden. W tej 
sytuacji, niektórym zamarzyło się zniesienie zasady 
jednomyślności. Pojawiła się nawet myśl, by została 
ona zastąpiona zasadą większości, co zdecydowanie 
ułatwiłoby podejmowanie decyzji. 
Jednomyślna Unia Europejska oznacza jednak bar-
dziej znaczącą Europę i wiarygodnego gracza na are-
nie światowej. Nie jest to przy tym takie proste. Sz-
czególnym wyzwaniem dla UE jest reagowanie na 
kwestie geopolityczne jako jednolity blok. Inwazja 
Rosji na Ukrainę częściowo rozwiązała ten problem. 
Jednak, jeśli chodzi o zjednoczenie i jednomyślność 
Unii, wciąż największą przeszkodą pozostają Węgry. 
Problematyczne są ich decyzje, zwłaszcza te w spra-
wach zagranicznych. Jednak i tu UE okazała się sku-
teczna. Rząd Orbana w końcu się opamiętał i poparł 
szósty pakiet sankcji wobec Rosji. 
Jednomyślność UE a Izrael 
Jeśli chodzi o sprawy zagraniczne, Izrael jest jednym 
z priorytetowych państw dla krajów członkowskich 
Unii. Został jednak potępiony za rzekome łamanie 
prawa międzynarodowego. W ciągu ostatnich dwóch 
lat Josep Borrell, Wysoki Przedstawiciel UE ds. Za-
granicznych i Polityki Bezpieczeństwa, opublikował 
ponad 11 komunikatów w tej sprawie. 
Mimo decyzji Europejskiego Trybunału Sprawiedli-
wości zezwalającej państwom członkowskim na sto-
sowanie mechanizmów różnicujących w odniesieniu 
do produktów pochodzących z Zachodniego Brzegu, 
UE ograniczyła się jedynie do potępień, nie podej-
mując żadnych innych działań. Chociaż można śmia-
ło mówić o niezadowoleniu obu stron, nie doszło w 
ogóle do spotkań na wysokim szczeblu mogących 
wyjaśnić sprzeczne stanowiska. 

Istnieją przynajmniej trzy przyczyny takiego stanu 
rzeczy. Pierwsza z nich to pamięć o holokauście, 
skłaniająca UE do pewnej powściągliwości wobec 
państwa żydowskiego. 
Drugą przyczyną jest to, że tak naprawdę zrażanie 
Izraela nie leży w interesie Unii Europejskiej, gdyż 
państwo to ma duże osiągnięcia w zakresie nauki, 
technologii i bezpieczeństwa. Program Horyzont Eu-
ropa obejmuje współpracę z Izraelem. UE nie chce 
zostać odizolowaną w tych dziedzinach. 
Trzecią przyczyną jest omawiana wcześniej zasada 
jednomyślności, będąca sporą przeszkodą do czyn-
nego potępienia żydowskiego państwa. 
Nadchodzą zmiany 

Tak było dotychczas, jednak może się to wkrótce 
zmienić. Państwa członkowskie UE odkryły bowiem 
swoje możliwości reagowania w sytuacjach kryzyso-
wych. Mają zdolność do opracowania planu działa-
nia, który może nawet wpłynąć na przebieg wojny. 
W tym momencie, dla Izraela stało się niezwykle 
ważnym skuteczne odpieranie oskarżeń. Musi on 
bowiem uniknąć, w przypadku wybuchu wojny, za-
krojonych na szeroką skalę działań UE przeciwko so-
bie. Unia Europejska może wykorzystać nowo odkry-
te uprawnienia i nałożyć na żydowski kraj sankcje, 
jeśli będzie nadal twierdzić, że narusza on prawo 
międzynarodowe. 
Wiele będzie więc zależeć od tego, czy Izrael sku-
tecznie odeprze zarzuty. Dotychczas kraj ten słabo 
pilnował swoich praw, uznając to za nieistotne, po-
nieważ dążył do rozwiązania dwupaństwowego. 
Izrael nie narusza prawa międzynarodowego 

„W istocie UE nie wierzy, że Izrael narusza prawo 
międzynarodowe, nie z powodu deklaracji Balfoura, 
nie z powodu rezolucji z San Remo, ale po prostu 
dlatego, że UE nie jest w stanie wskazać innych przy-
kładów państw naruszających omawiane prawo (IV 
konwencja genewska 49(6)), które w skandaliczny 
sposób zastosowano wyłącznie wobec Izraela” – za-
uważa Jenny Aharon. 

Prawo międzynarodowe nie może dotyczyć tylko 
jednego kraju. W tym przypadku Izraela. Nie można 
uznać za prawo międzynarodowe zasad, które nie 
zostały zastosowane w stosunku do żadnych innych 
państw. Jest to raczej polityczne nadużycie prawa. 
„UE powinna albo używać tego samego języka praw-
nego do potępiania wszystkich państw, które uważa 
za okupowane, albo powstrzymać się od stosowania 
standardów prawnych dotyczących wyłącznie Izra-
ela” – uważa Jenny Aharon. 
UE twierdzi, że „osiedla izraelskie są nielegalne w 
świetle prawa międzynarodowego”. Równocześnie ta 
sama Unia nigdy nie potępiła tureckich osadników na 
Cyprze Północnym czy w Syrii ani Ormian osiedlają-
cych się w Górskim Karabachu. Nigdy też nie uznała 
za nielegalne przemieszczanie się ludności rosyjskiej 
na Krym, chociaż równocześnie nałożyła na Rosję 
sankcje za nielegalną aneksję Krymu. Żadnej z tych 
sytuacji nie uznała za sprzeczną z prawem między-
narodowym. W rzeczywistości bowiem ludność 
przemieszczająca się na tereny okupowane nie naru-
sza prawa międzynarodowego, a kwestia ta jest w 
istocie nieistotna dla jakiejkolwiek kwestii prawnej. 
„Wniosek jest taki, że gdyby UE naprawdę uważała, 
że dobrowolne osiedlanie się na terenach, które 
uważa za okupowane, jest sprzeczne z prawem mię-
dzynarodowym, użyłaby tego samego języka prawne-
go, aby potępić wszystkich osadników na wszystkich 
terytoriach okupowanych, począwszy od osadników 
tureckich na Cyprze Północnym, ponieważ jest to 
ziemia UE” – pisze Jenny Aharon. Nadszedł czas, by 
Izrael odparł zarzuty. W tym celu musi on wykorzy-
stać te przykłady, broniąc swoich praw. Powinien 
ujawnić takie pojedyncze standardy prawne, które 
UE stosuje, by potępić tylko Izrael. 
Jenny Aharon jest dyrektorem Golden Gate Public Af-
fairs. Doradza w sprawach UE-Izrael i współpracuje z 
instytucjami Unii Europejskiej w Brukseli. 

Źródło: The Jerusalem Post 
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Skoro Unia Europejska upiera się, że Izrael narusza prawo międzynarodowe, to Izrael zamierza pilnie ujawnić podwójne 
standardy UE w zakresie legalności. Musi też wyjaśnić swoje prawa wynikające z prawa międzynarodowego – stwierdza Jenny 
Aharon na łamach „The Jerusalem Post”. 
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Debata na temat wycieczek izraelskich liceów do Polski to kolejne ogniwo w łańcuchu 
sporów między Polską a Izraelem. Choć zmieniają się nagłówki, to każda kłótnia ma 
wspólny wątek – próbę walki Polaków o dobre imię lub „prawdę” o swojej przeszłości. 
Wygląda na to, że Polska ma dość swojego negatywnego wizerunku i tego, że jej zdaniem 
jest postrzegana, jako kraj antysemitów pomagających Niemcom w czasie Holokaustu. 
Zdaniem Warszawy świat, a w szczególności Izrael, nie jest świadomy polskich cierpień 
w trakcie II wojny światowej, a także wysiłków, jakie miejscowa ludność i organizacje 
podejmowały, by ratować Żydów. To próba ponownego odczytania swojej przeszłości i 
przedstawienia Polaków jako narodu bohaterów dzielnie walczących z Niemcami i ratu-
jących Żydów, który zapłacił za to wysoką cenę. Ta zmiana w myśleniu dokonała się w 
2015 r. wraz z dojściem do władzy Prawa i Sprawiedliwości i umocniła się po wyborze na 
prezydenta Andrzeja Dudy. Konserwatywna polityka partii i prezydenta w wielu kwe-
stiach była postrzegana jako wroga wobec Izraela i narodu żydowskiego. W 2018 r. przy-
jęto ustawę, w której twierdzenie, że naród polski brał udział w Holokauście, zagrożone 
jest więzieniem. Kolejna ustawa sprzed roku ograniczyła możliwość żądania przez Ży-
dów zwrotu zagrabionego przez nazistów i komunistów mienia. Znacząco popsuło to 
relacje pomiędzy Warszawą i Jerozolimą. Minister spraw zagranicznych Izraela Jair La-
pid w ostatnich latach ostro protestował przeciwko polskiej próbie zniekształcania pa-
mięci o Holokauście oraz fałszowaniu historii. Podobne poglądy prezentował premier 
Naftali Bennett, kiedy jeszcze piastował urząd ministra edukacji w rządzie Binjamina 
Netanjahu. W szczytowym momencie kryzysu dyplomatycznego związanego z ustawą o 
Holokauście ogłosił, że doradcy towarzyszący wycieczkom młodzieży do Polski będą zo-
bowiązani do badania postaw ludności polskiej wobec narodu żydowskiego w trakcie 
wojny. Choć wzajemne relacje poprawiły się odrobinę w związku z inwazją Rosji na 
Ukrainę, to pojawiła się nowa, drażliwa kwestia. Warszawa twierdzi, że w trakcie wycie-
czek izraelskim uczniom przedstawia się jednostronną wersję historii. Do domu wracają 
z negatywnymi odczuciami wobec Polaków, nie mając pojęcia o ich cierpieniach i wysił-
kach w ratowaniu Żydów. 
Polacy chcieliby zostać włączeni w formułowanie programów dla izraelskich nastolat-
ków, od treści wstępu przed wycieczką, po towarzyszenie w jej trakcie. Ich zdaniem w 
programie powinny znaleźć się informacje o polskich ofiarach II wojny światowej. War-

szawa uważa też za istotne odwiedzanie miejsc związanych z cierpieniami narodu pol-
skiego i bohaterstwem osób ratujących Żydów, a nie tylko obozów zagłady. 
Izrael zgodził się na niektóre z tych postulatów, odrzucił jednak prośbę polskich władz o 
ingerencję w treści dotyczące roli Polaków w Holokauście czy udziału Armii Czerwonej w 
pokonaniu nazistów. Zwłaszcza ten ostatni temat jest drażliwy. W związku z wojną w 
Ukrainie i próbą przedstawienia przez Władimira Putina Rosji, jako kraju walczącego 
kiedyś i dziś z „nazistami” i antysemitami ponownie zawitał na pierwszych stronach ga-
zet. 
W kwestii sporu polsko-izraelskiego o treści edukacyjne obie strony mają wartościowe 
argumenty. Jednak Izrael nie może zaakceptować narzucania przez obce państwo zmian 
w swoim programie edukacyjnym dotyczącym Holokaustu. Szczególnie gdy obywatele 
tego państwa mieli też swój udział w prześladowaniu Żydów. Z drugiej strony zrozumia-
ła jest frustracja Polaków. Próby przekazania Izraelczykom informacji o wysokiej cenie, 
jaką ponieśli w II wojnie światowej, wydają się chybione. A duża część polskiej historii 
pozostaje szerzej nieznana. 
Ilu Izraelczyków słyszało o nieżydowskich polskich dzieciach wysyłanych do Niemiec na 
przymusowe roboty, eksperymenty medyczne i „reedukację”? Dlaczego w Wikipedii nie 
ma hebrajskiego tłumaczenia hasła o masakrze na Woli w 1944 r., gdy zamordowano 
dziesiątki tysięcy Polaków w trakcie tłumienia Powstania Warszawskiego? Zwłaszcza że 
w Izraelu dużą wagę przywiązuje się do studiowania powstania w getcie warszawskim w 
1943 r. 
Dla Jerozolimy to wiele trudnych pytań. Czy da się przekazać izraelskim uczniom bar-
dziej złożone podejście do historii? Pokazać, że w tym samym narodzie mogą być za-
równo prześladowcy, jak i obrońcy Żydów? I że także Polacy wiele wycierpieli pod bru-
talną, nazistowską okupacją? 
To wszystko może być ciężkie dla uczniów szkół średnich, zważywszy, że do porozumie-
nia nie potrafią dojść ani politycy, ani historycy próbujący właściwie odczytać przeszłość. 
Może alternatywą dla wycieczek do obozów zagłady w Polsce byłby po prostu dobry i 
rzetelny program edukacyjny, co uczyniły już niektóre szkoły. Czy z jakiegoś powodu 
Izrael obawia się możliwości, by uczniowie odwiedzali miejsca pamięci nie w ramach 
finansowanych przez rząd szkolnych wycieczek, ale już jako dorośli? 

Źródło: Haaretz 

Izrael i Polska walczą 
o historię, prawdę i 
izraelskich uczniów
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Warszawa próbuje ingerować w ustalanie programu nauczania dla 
izraelskich liceów, których uczniowie wyjeżdżają co roku do miejsc 
pamięci Holokaustu znajdujących się na terenie Polski. Jerozolima 
wyznacza jednak czerwoną linię, zgodnie z własnymi argumentami. 
W jaki sposób pokazywać uczniom złożoną rzeczywistość 
historyczną?
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Widoczne od tygodni braki w arsenale Moskwy to zarówno powód do ulgi, jak i obaw. Rosyj-
ska machina wojenna, na której modernizację Władimir Putin wydał ogromne pieniądze, 
została zdemaskowana jako papierowy tygrys. Nie jest w stanie poważnie zagrozić NATO, 
gdyby doszło do konwencjonalnego konfliktu. Tę ulgę uzupełnia jednak obawa, a nawet 
przerażenie. Co zrobi armia niedająca sobie rady w zaawansowanym technologicznie starciu 
ze stosunkowo małą liczbą ofiar? Będzie prowadzić walkę z użyciem gorszego sprzętu i ge-
nerować znacznie większe straty. Szacunki pokazują, że miesięcznie Ukraina traci 20 tys. 
ludzi. Dla porównania, przez siedem lat wojny w Iraku straty amerykańskie wyniosły 36 tys. 
zabitych. W wojnie na wyniszczenie Kijów co prawda może powstrzymać, ale raczej nie po-
konać wroga o znacznie liczniejszej populacji i bazie surowcowej. Oznacza to, że Ukraina 
musi zrobić więcej niż tylko spowolnić rosyjską armię. Musi jak najszybciej złamać jej krę-
gosłup. 
Nie dokona tego z pomocą artylerii. Rosja jest w stanie wystrzelić około 60 tys. pocisków 
dziennie, gdy tymczasem Ukraina zaledwie około 5 tys. Choć administracja Bidena dostarcza 
armii ukraińskiej zaawansowane haubice, wyrzutnie rakietowe i amunicję, to nie docierają 
one wystarczająco szybko. 
Czy obecny prezydent powinien pójść drogą Richarda Nixona, który kazał swojemu zespo-
łowi ds. bezpieczeństwa narodowego podwoić ilość broni wysłanej Izraelowi podczas wojny 
Jom Kippur? 
Potrzebę pilnego zwycięstwa lub przynajmniej zmuszenia sił rosyjskich do odwrotu na sze-
rokim froncie potęguje fakt, że czas niekoniecznie jest po stronie Zachodu. W dłuższej per-
spektywie sankcje z pewnością zaszkodzą Rosji, ale na krótką metę mogą jedynie trochę 
ograniczyć jej zdolność do niszczenia. Jednocześnie sankcje odbijają się na reszcie świata. 
Biedniejsze państwa muszą się mierzyć z niedoborami żywności, energii i nawozów sztucz-
nych oraz zakłóceniami w dostawach i wzrostem cen. 

Wygląda na to, że Putin nie płaci za wojnę wielkiej ceny. Dochody z energii rosną dzięki 
wzrostowi cen. Połączenie nacjonalizmu, propagandy i strachu sprawia, że poparcie spo-
łeczne utrzymuje się na wysokim poziomie. Szansa, że autokrata wkrótce umrze na jakąś 
chorobę to tylko myślenie życzeniowe. Co w takim wypadku może jeszcze zrobić admini-
stracja Bidena? 
Po pierwsze, zgodnie z propozycją emerytowanego admirała Jamesa Stavridisa, USA powin-
ny być gotowe do stawienia czoła rosyjskiej blokadzie morskiej Odessy. Należy eskortować 
statki towarowe płynące do i z portu. Trzeba też skłonić Turcję, aby wyraziła zgodę na prze-
pływanie okrętom wojennym NATO przez tureckie cieśniny w kierunku Morza Czarnego. 
Nawet gdyby miało się to wiązać z niewygodnymi ustępstwami dyplomatycznymi wobec An-
kary. Możliwe, że doprowadzi to do bliskich spotkań flot NATO i Rosji. Jednak Moskwa nie 
ma prawa blokować ostatniego dużego portu Ukrainy, przez który tamtejsze produkty rolne 
docierają na światowe rynki. Nie jest też wystarczająco silna, by stawić czoła marynarce wo-
jennej USA. 
Po drugie, Stany Zjednoczone powinny zająć aktywa rosyjskiego banku centralnego prze-
chowywane za granicą, aby sfinansować potrzeby wojskowe i odbudowę Ukrainy. Ich warto-
ść szacuje się na 300 mld dolarów. Administracja wstrzymuje się jednak od głosu, uważając, 
że mogłoby to naruszyć amerykańskie prawo i stworzyć niekorzystny precedens finansowy. 
Choć te argumenty byłyby właściwe w mniej tragicznych okolicznościach, to obecnie taki 
cios mógłby zadziałać lepiej niż pozostałe sankcje. 
Interesujące, że obecna wojna będzie miała większy wpływ na Azję, niż na Europę. Jeżeli 
konflikt zakończy się zdobyciem przez Rosję 20 proc. terytorium Ukrainy, a Putin pozosta-
nie przy władzy, to Pekin może wyciągnąć wniosek, że agresja jest opłacalna. Natomiast wal-
ki o Tajwan, z przytłaczającymi stratami ludzkimi i ekonomicznymi, rozpoczną się znacznie 
wcześniej, niż mogłoby się wydawać. Wojna w Ukrainie jest albo preludium, albo finałem. 
Prezydent Biden musi zrobić jeszcze więcej niż do tej pory, aby zagwarantować, że to będzie 
to drugie. 

Źródło: The New York Times 

USA na rozdrożu. Jak skutecznie wspomóc Ukrainę?

„Wojna w Ukrainie jest preludium albo finałem”



 

Ustawa poświęcona ochronie zdrowia ma 25 lat – tyle, co Konstytucja. Skoro dys-
kutujemy o zmianie Konstytucji, czy nie czas na nowelę tej ustawy? 

Zacznę od tego, że nie ma jednej regulacji prawnej dotyczącej ochrony zdrowia. Stąd 
pierwszy wniosek dotyczy przeglądu ustawodawstwa, bo wielość aktów prawnych 
nie sprzyja budowaniu przejrzystych i efektywnych rozwiązań. Pokuszę się nawet o 
twierdzenie, że być może odrębnych regulacji w zakresie odrębnie traktowanych za-
gadnień jest zbyt wiele. 
Które zatem obszary wymagałyby pilnego zreformowania z perspektywy dzisiej-
szej i najbliższych pięciu lat? 

Jeśli patrzymy na system ochrony zdrowia, to każdy jego 
element wymaga stałego monitorowania, bieżących korekt i 
ulepszeń, nie jest bowiem tak, że tworzymy coś „doskonałe-
go” w obliczu zmieniających się realiów. Dotyczy to nie tylko 
sytuacji epidemiologicznej, ale wielu innych uwarunkowań, 
co zresztą w zakresie profilaktyki zdrowotnej i dostępu do 
świadczeń zdrowotnych odczuliśmy podczas pandemii w 
wymiarze globalnym. 
Kwalifikacje personelu medycznego, postęp w diagnostyce i 
technologii zmieniają się w niezwykle szybkim tempie, ale to 
obok szans, generuje nowe, wcześniej nieznane wyzwania. Dlatego pewne założenia 
błędnie przyjęte na etapie projektowania systemu, powodują konieczność jego głę-
bokiej przebudowy. 
Skoro wspomniał Pan o pandemii, jak ocenić fakt, że Hiszpanie w obliczu siódmej 
już fali zachorowań konsekwentnie luzują restrykcje sanitarne? 

Zanim odniosę się do pytania, jestem winien jedno wyjaśnienie. Kwestie ochrony 
zdrowia postrzegam dwojako. Z perspektywy posła obecnego w Sejmie od pięciu ka-
dencji i od trzech lat, kształtującego rozwiązania w roli kierującego pracami Komisji, 
ale przecież także, jako czynny zawodowo lekarz. Co do koronawirusa i problemów 
generowanych przez epidemię, nauczyliśmy się wiele. Poczynając od szczepionek 
opracowanych i wdrożonych w tempie niemającym precedensu, przez wypracowa-
nie procedur i zarządzanie kryzysowe, po profilaktykę i dialog z podmiotami leczni-
czymi i pacjentami. 
Nadal jest jednak wiele niewiadomych. Wciąż wiemy o wirusie zbyt mało, by uznać 
sprawę za zamkniętą. W związku z tym trudno o jednoznaczne prognozy na przy-

szłość. Zwłaszcza że nawet na poziomie pojedynczych rodzin, jedne osoby chorowa-
ły, inne pomimo dodatnich odczynów przeszły chorobę bezobjawowo, pozostali zaś 
okazali się (pomimo bezpośredniego kontaktu) – odporni. Cóż dopiero mówić o 
przebiegu i zasięgu epidemii na poziomie populacyjnym. Rozpoznanie szczytów i 
przyczyn nawrotów pewnie jeszcze przed nami. Jedyny pewnik to ten, że wszyscy 
nauczyliśmy się pokory. Po raz kolejny natura okazała się silniejsza niż wiedza i 
technologia. Szkoda tylko, że nasze myślenie i zdawałoby się nienaruszalne dogmaty, 
zostały zweryfikowane tak brutalnie i to w skali globalnej. 
Wszak kraje zaawansowane technologicznie i zamożniejsze od Polski, okazały się 

bezradne wobec skali nadmiarowych zgonów. Wypracowane 
procedury w połączeniu ze stworzoną infrastrukturą, niewąt-
pliwie czynią nas lepiej przygotowanymi na ewentualne przy-
szłe zdarzenia. Mówiąc wprost – będziemy umieli zareagować 
sprawniej i adekwatnie do potrzeb. To jednak tylko jeden z ele-
mentów. 
Wracając do poprzedniego pytania, należy wspomnieć, że sys-
tem działa w oparciu o kilka elementów; poczynając od podsta-
wowej opieki zdrowotnej, przez ambulatoryjną opiekę specjali-
styczną, po plasujące się na szczycie owej piramidy lecznictwo 
zamknięte. Owe proporcje są w naszych realiach zaburzone i 

mamy precyzyjną diagnozę przyczyn tego stanu rzeczy. Cóż z tego, skoro nie zmie-
rzamy do naprawy systemu drogą najkrótszą i najprostszą, i to w warunkach, kiedy 
pieniędzy jest więcej niż kiedykolwiek wcześniej. 
Usprawnienie ochrony zdrowia i takie jej poukładanie, by funkcjonowała sprawnie 
przez kolejne lata, wymaga zgody wszystkich sił politycznych i porozumienia ponad 
podziałami. To być może najistotniejsza przeszkoda. Równie wiele mamy do zrobie-
nia w zakresie profilaktyki i promocji zdrowia. Odczułem to na niedawnej konferen-
cji, która odbywała się w Toruniu, kiedy to w dniu bez papierosa dyskutowaliśmy 
kwestie dotyczące problemu uzależnień od tytoniu. 
Skoro dotknął Pan tego problemu, osiem milionów rodaków pali, a placówek pro-
wadzących profilaktykę i leczenia nikotynizmu jest zaledwie trzy. Co zatem może-
my uczynić, by zwłaszcza młodych przekonać, że palenie jest passe? 
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Przewodniczący Sejmowej Komisji Zdrowia, poseł Tomasz Latos. Źródło: archiwum prywatne

„Zdrowie nie ma barw politycznych” – mówi Przewodniczący Sejmowej Komisji Zdrowia Tomasz Latos w rozmowie z Maciejem 
Małkiem. 

Wspólna odpowiedzialność za zdrowie
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Wspólna odpowiedzialność za zdrowie
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Świat i Polska wiele w tym zakresie uczyniły – zwłaszcza w ostatnich latach. Nie 
oznacza to, że obecny stan rzeczy może nas zadowalać. Jeszcze nie tak dawno boha-
terowie hollywoodzkich produkcji filmowych odpalali papierosa od papierosa, po-
pularne magazyny ilustrowane pełne były reklam koncernów tytoniowych, a przy-
stojny kowboj z papierosem znanej marki w ustach kojarzony był z wyścigami For-
muły1. 
Dzisiaj wszystko to zniknęło z przestrzeni publicznej. Przed kilkunastu laty więk-
szość krajów, w tym Polska wprowadziły nowoczesne regulacje eliminujące wagony 
dla palaczy, podział sal w lokalach gastronomicznych na te dla niepalących i palący-
ch, nie wspominając o obiektach użyteczności publicznej. Urzędach czy halach 
sportowych. 
Paradygmat, w myśl którego kawa lepiej smakuje z papierosem, stracił rację bytu. 
Podobnie na turniejach brydżowych, gdzie przez lata gracze w kolejnych rozdaniach 
godzinami tkwili w oparach papierosowego dymu. Także palący nie chcą powrotu 
do tamtych – dosłownie i w przenośni – mrocznych czasów. Tyle po stronie plusów. 
Jednocześnie mamy do czynienia z powracającą falą inicjacji, co niepokoi szczegól-
nie, zwłaszcza wśród młodych dziewczyn i kobiet. Coś z tym trzeba zrobić. Osobi-
ście postanowiłem, że w najbliższych dniach i tygodniach zajmiemy się tym tema-
tem na Komisji Zdrowia. 
Co ze strukturą spożycia, bo paradoksalnie najtańsze są te papierosy, które zawie-
rają najwięcej substancji smolistych, natomiast mniejsze zło – myślę o wyrobach 
innowacyjnych i podgrzewaczach – przegrywa z rozwiązaniami natury fiskalnej, 
co wszak stanowi już domenę Państwa? 
Nie podzielam poglądu, że w przypadku nałogu nikotynowego coś „jest zdrowsze”. 
Mimo to należy wyraźnie mówić, że tradycyjne papierosy zawierają wielokrotnie 
więcej substancji szkodliwych, niż w przypadku innych preparatów. Budowanie 
modelu życia bez papierosów, 
kampania antynikotynowa, 
wskazywanie przykładów tzw. 
liderów opinii są konieczne i nie-
zbędne, ale polityka fiskalna to 
potężne narzędzie w rękach Pań-
stwa, z reguły skuteczniejsze, niż 
przestrzeganie przed chorobami. 
Innymi słowy – wdrożenie zasady „im bardziej trujące, tym droższe” – jest nie-
odzowne. Odpowiednie opodatkowanie zagwarantuje, że tak się stanie. 
Czy badania, coraz szerzej dostępne wpłyną na społeczną debatę i ewentualne de-
cyzje w kwestii oceny wpływu poszczególnych kategorii wyrobów tytoniowych na 
nasze zdrowie oraz stanowisko Polski na forum europejskim? 
Instytucjonalnie ową problematyką zajmuje się u nas Narodowy Instytut Zdrowia 
Publicznego – Państwowy Zakład Higieny. Rozmawiajmy więc o weryfikacji prowa-
dzonych badań i analiz pod kątem ich rzetelności i reprezentatywności, jako warun-
ku skutecznych rekomendacji. Świat wolny od nikotyny to cel tyle pożądany, co od-
legły z racji szeregu uwarunkowań, nawet kulturowych. Nie oznacza to, że należy 
zeń rezygnować. 
Pragmatyzm podpowiada, że najpierw eliminujemy największych trucicieli, potem 
czynniki ułatwiające inicjację – jak szeroki i nieskrępowany dostęp, wreszcie wysoka 
cena, a na koniec ograniczanie przestrzeni stwarzającej możliwość palenia. 
O ile w przypadku alkoholu osoba przed 18. rokiem życia nie ma dostępu i możliwo-
ści spożywania, o tyle w przypadku papierosów w praktyce nikt tego nie weryfikuje. 
Coś z tym trzeba zrobić! Wraz z poszerzaniem sfer wolnych od palenia, edukujmy i 
starajmy się przekonywać. Czyńmy to dwojako – odwołując się do argumentów na-
tury racjonalnej, ale także do emocji – młodzież czuła jest bowiem na to, co trendy. 
Co sprawia, że systemowo wdrażany unijne dyrektywy w drodze rozporządzenia 
Ministra Zdrowia, a co budzi społeczne emocje i pytania? 
Co do zasady jednak nasze międzynarodowe zobowiązania wymagają implemento-
wania unijnych dyrektyw na gruncie regulacji krajowych. Dobrym prawem opozycji 
jest pytać, choć dostrzegam tu jednak niekonsekwencję, skoro 
bowiem to ustawodawca europejski ingeruje w sferę zastrzeżoną 
do kompetencji państw członkowskich, to nie można być „za – a 
nawet przeciw”. Ze swej strony zasięgałem wiedzy w resorcie i 
uzyskałem jednoznaczne zapewnienie, że sprawa nie ma przy-
słowiowego „drugiego dna” i wynika wprost z unijnej dyrektywy. 
Gdzie Pan dostrzega największe wyzwania w kontekście stanu i 
wydolności systemu ochrony zdrowia oraz poziomu zdrowia 
społecznego? 
Tych dziedzin nadal pozostaje wiele do zrobienia. Jeśli odnieść to 
do liczby zgonów na czele stawki pozostają kardiologia i onkolo-
gia. To wymaga szczególnej uwagi i troski. Zwłaszcza w odniesieniu 
do wdrożenia skutecznej profilaktyki i wczesnego wykrywania. Promocja zdrowia 
musi wyprzedzać wszelkie inne działania, zgodnie z zasadą, w myśl której łatwiej 
zapobiegać, niż leczyć. 
Czy jednak korzystamy z powszechnie dostępnego i niewymagającego długiego 
oczekiwania programu badań profilaktycznych? Ciągle tylko część społeczeństwa, 

zgłasza się np. do badań onkologicznych, a skutki owy-
ch zaniechań bywają dramatyczne. Trudno później le-
czyć chorobę nowotworową w jej zaawansowanym sta-
dium. 
Mamy wciąż wiele do zrobienia, ale gdy myślę o syste-
mie ochrony zdrowia, powraca przekonanie o koniecz-
ności budowy porozumienia na minimalnym choćby 
poziomie ponad podziałami politycznymi. System 
ochrony zdrowia musi działać sprawnie i być spójnym 
niezależnie od tego, kto w danym momencie ma więk-

szość parlamentarną. To miara naszej wspólnej odpowie-
dzialności za zdrowie Polaków. 
Dziękuję za rozmowę. 

Paradygmat, w myśl którego 
kawa lepiej smakuje z papiero-

sem, stracił rację bytu. 

O ile w przypadku alkoholu osoba 
przed 18. rokiem życia nie ma do-
stępu i możliwości spożywania, o 
tyle w przypadku papierosów w 

praktyce nikt tego nie weryfikuje. 
Coś z tym trzeba zrobić!



 

Preludium drogi do morza 
Listopad roku 1918, po ponad stuleciu Polska 
znowu zaczęła istnieć jako suwerenny podmiot 
geopolityczny w środkowo-wschodniej Europie. 
Na jej czele Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, 
który miał przed sobą zadanie przynależące do 
niezwykle trudnej materii. Głowa państwa wraz ze 
swoim aparatem administracyjno-politycznym 
musieli zintegrować kraj złożony z ziem po trzech 
zaborach. Co wiązało się z ukształtowaniem władz 
lokalnych i jednolitego systemu prawnego. Odbu-
dową infrastruktury państwowej na wyniszczony-
ch wojną ziemiach. Stworzeniem nowoczesnej go-
spodarki opartej na przemyśle ciężkim. Zwłaszcza 
to ostatnie jawiło się jako zadanie niezwykle 
trudne. Przez dekady zaborcy traktowali zajęte 
obszary niegdysiejszej Polski jako ziemie peryfe-
ryjne swoich imperiów. Owe tereny były prze-
strzeniami głównie agrarnymi, nieprzystającymi 
do standardów gospodarek państw rozwiniętych. 
Dodatkowo nie były połączone infrastrukturą 
transportową. Jedynym odstępstwem był Śląsk, 
jednak większość jego dzisiejszych terenów nie 
wchodziło w skład odrodzonej Polski. Oprócz po-
łudnia kraju, bardziej rozwinięty przemysł znaj-
dowała się jedynie w niewielu większych ośrodka-
ch miejskich. Taka sytuacja gospodarcza II Rze-
czypospolitej Polski powodowała, że państwo nie 
było w stanie wyprodukować wszystkich towarów 
i surowców niezbędnych dla prawidłowego funk-
cjonowania gospodarki. Co zmuszało je do impor-
tu za dewizy. Samo sprowadzanie dóbr było 
utrudnione. Również w eksporcie mogliśmy 
oprzeć się jedynie na sprzedaży węgla, drewna, 
zboża, cukru i mięsa. Prowadząc wymiany z im-
portu i eksportu tylko wśród bezpośrednich są-
siadów. Co nie wy-
starczało na pokrycie 
budżetu kraju szarga-
nego kryzysem go-
spodarczym. Musieli-
śmy rozszerzyć dalej 
swoje wpływy, przez 
morza pozyskać no-
wych strategicznych 
partnerów. Bowiem 
serce handlu między-
narodowego leżało w 
basenach morskich 
Europy, a do tych Pol-
ska miała utrudniony 
dostęp. Jej pas wy-
brzeża liczył zaledwie 
siedemdziesiąt cztery kilometry. W jego obrębie 
znajdowały się jedynie niewielkie ostoje rybackie 
i ośrodki wypoczynkowe. Pewną nadzieję związa-
ną z gospodarką morską można było upatrywać w 
Gdańsku, który był największym ośrodkiem w re-
gionie. Jednak zgodnie z postanowieniami trakta-
tu wersalskiego zyskał on status wolnego miasta, 
nie przynależącego do polskiej jurysdykcji. Co za 
tym szło, Polska mogła liczyć tylko na nawiązanie 

z nim współpracy jako równorzędnym podmiotem 
gospodarczym. Nie podlegającym centralnemu 
planowaniu polskiego rządu. Jednak nastroje po-
lityczne panujące w wolnym mieście wskazywały 
na odwrót w stronę nowego państwa niemieckie-
go, a sami Gdańszczanie (w 90% Niemcy) trakto-
wali Polaków jako wrogów na geo-politycznej 
arenie. 
Jak więc państwo polskie poradziło sobie z wy-
zwaniami stworzenia gospodarki opartej o handel 
i przemysł morski? Odpowiedzi na te pytania 
można szukać w ramach projektu “Droga do mo-
rza”, zrealizowanego przez fundacje Towarzystwa 
Projektów Edukacyjnych. Który przybliża historię 
Polski w okresie dwudziestolecia międzywojenne-
go. To właśnie z tych materiałów dowiemy się, że 
pierwsze ruchy w stronę umocnienia się w sekto-
rach morskich wykonano zaraz po powołaniu 
państwa do życia. Bowiem już 28 listopada 1918 
roku założono Marynarkę Wojenną działającą przy 
Ministerstwie Spraw Wojskowych, a pół roku póź-
niej Departament do spraw Morskich, którym 
kierował Kazimierz Porębski. W ramach departa-
mentu podejmowano wszelkie decyzje związane z 
rozwojem polskiej gospodarki morskiej. Które od 
tego momentu zyskały centralny proces decyzyj-
ny, zwiększający szybkość i wydajność podejmo-
wania działań.  
Tadeusz Wenda na Pomorzu, czyli rozpoczęcie 
prac nad portem 
Po zakończeniu konfliktu z Bolszewikami w 1920 
roku państwo mogło skupić się na ponownym 
przystąpieniu do działań związanych z rozwojem 
polskiego przemysłu morskiego. Co prawda wy-
darzenia minionej wojny nadały działaniom zgoła 
inny charakter. Rozpoczęto poszukiwania przy-

stani mogącej posłużyć za 
port wojenny, ponieważ 
wciąż wierzono, że możliwy 
jest kompromis pozwalają-
cy wykorzystywać port w 
Gdańsku. Na wybrzeże wy-
słano doświadczonego in-
żyniera Tadeusza Wendę, 
który rozpoczął przegląd 
nadmorskich terenów i 
miejscowości w celu znale-
zieniu lokalizacji pod przy-
stań. Początkowe koncepcje 
umieszczenia portu wojen-
nego w Gdańsku bądź 

Tczewie zostały odrzucone, gdyż przy bloka-
dzie ujścia Wisły flota pozostałaby uwięziona w 

dolinie rzeki. Wenda przeprowadził gruntowną 
analizę wybrzeża, uwzględniając ukształtowanie 
linii brzegowej, głębokość wód morskich, ale też 
dostępność dróg i kolei. W wyniku swojej eksper-
tyzy wskazał na niewielką wieś Gdynię, która 
umiejscowiona nieopodal dawnej doliny rzecznej, 
tworzyła dobre warunki do przekopu w głąb lądu. 
Natomiast głębokość wód dawała perspektywę na 

cumowanie większych jednostek, przy wybudo-
waniu molo sięgającego dość daleko w morze.  
Wraz z raportowaniem Wendy, w Warszawie ru-
szyło lobbowanie za jak najintensywniejszym roz-
poczęciem prac nad budową portu. Jednocześnie 
zwolennikom inwestycji zależało na tym, żeby 
Polska miała jak największy udział w prowadzonej 
inwestycji. Ograniczając przy tym udział zagra-
nicznego kapitału. Prace ruszyły na początku 1921 
roku i prowadzono je względnie wolno. Wykonaw-
cą projektu było Towarzystwo Robót Inżynierski-
ch z Poznania. Do ich prac równolegle wykony-
wano połączenia kolejowe do Gdyni, omijające 
Gdańsk, tak aby w przyszłości uniknąć wpływy 
wolnego miasta na spedycję prowadzoną z portu.  
Długie miesiące trwały dyskusje rządowe na te-
mat efektu końcowego, do którego miał zmierzać 
projekt budowy portu, finalnie to one nadały mu 
ostateczny kształt. W tym zrezygnowanie z jedy-
nie militarnego charakteru projektu i uwzględ-
nienie sektorów gospodarczych w inwestycji. Do-
prowadziły one do przyjęcia ustawy z dnia 23 
września 1922 roku o budowie portu w Gdyni. To 
ona oficjalnie przypieczętowała jedną z najwięk-
szych inwestycji w historii polskiej gospodarki. 
Projekt stał się olbrzymim przedsięwzięciem. Od 
1922 roku Ministerstwo Przemysłu i Handlu roz-
poczęło bezpośredni nadzór nad przebiegiem bu-
dowy, a realizacją sprawy portu wojennego na 
Oksywiu prowadziło w późniejszym okresie Mini-
sterstwo Spraw Wojskowych. Dzięki zaangażowa-
niu w budowę specjalistycznych kadr oraz robot-
ników z całego Pomorza, udało się 29 kwietnia 
1927 roku otworzyć Tymczasowy Port Wojenny i 
Schroniska dla Rybaków. Jego otwarcie zainicjo-
wał sam prezydent RP Stanisław Wojciechowski.  
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Każdy rząd pozbawiony krytyki jest skazany na popełnianie błędów

Historia portu, któ
1 lipca 2022   -   Warszawa – Polska

Idziemy nad polskie morze – idziemy w kraj odwiecznie polski, wielokrotnie wydzierany 
nam przez wrogą siłę niemiecką. Ale tęższą i większą jest moc polska – moc polskiego 
oręża i polskiego ducha.(...) Wraca do Polski ziemia polska, ziemia zroszona krwią mę-
czeńską polskiego biskupa św. Wojciecha, gdzie niegdyś tylu znakomitych rodaków dzia-
łało, gdzie żył i pracował człowiek, "co wstrzymał słońce, ruszył ziemię – polskie go wy-
dało plemię" (...), skąd w czasach upadku wyszło tylu obrońców swobody narodu (...). 
Niech żyje zjednoczona nasza Polska! - gen. Józef Haller 
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Gdynia sprawa polska 

Wraz z dalszym rozwojem budowy portu morskie-
go, inwestycja zaczęła wymagać specjalistycznych 
zabiegów budowlanych. Głównie prowadzenia 
prac podwodnych w tym pogłębiania dna. Polska 
nie dysponowała wówczas ani technologią pozwa-
lającą na takie prace, ani specjalistami umiejący-
mi takie działania przeprowadzać. W odpowiedzi 
na te potrzeby rozpoczęto negocjacje z zachodni-
mi kapitałami wykonawczymi (francuskimi), któ-
rzy udzielili Polsce pożyczki na egzekucję projek-
tu. Jej efektem stało się utworzenie konsorcjum 
Francusko-Polskiego dla Budowy Portu w Gdyni. 
A do nadzoru jego prac wyznaczono postać, która 
i tak już miała swój udział w projekcie, lecz to do-
piero przez przyszłe zaangażowanie miał zapra-
cować na miano jednego z ojców założycieli gdyń-
skiego portu. Mowa o Tadeuszu Wendzie, który od 
1930 roku (rozpoczęcie prac przez konsorcjum) 
zaczął pełnić funkcję kierownika wydziału Urzędu 
Morskiego, czyli de facto kierownika całej inwe-
stycji. Drugą najważniejszą postacią w historii o 
budowie portu był Eugeniusz Kwiatkowski ówcze-
sny minister i wicepremier, który podczas pracy 
Wendy, silnie lobbował za inwestycją w Gdyni. 
Zwracając na nią uwagę całego politycznego świa-
ta Warszawy, w tym Józefa Piłsudskiego.  
Wraz ze zdobyciem niezbędnych środków, prace 
nad portem posuwały się szybko i sprawnie. In-
westycja jeszcze przed pełnym ukończeniem za-
częła pełnić swoją funkcję handlową. Dzięki spro-
wadzonym ze Śląska dźwigom przeładunkowym 
port mógł zacząć prowadzić spedycje. Okazało się 
to o tyle istotne, że strajk górników w Anglii do-
prowadził do zwiększenia popytu na węgiel w pół-
nocnej Europie. Kwiatkowski był przygotowany na 
taki stan rzeczy, mając w zanadrzu kilka jednostek 
transportowych. Rozpoczął się eksport polskiego 
węgla do krajów skandynawskich. Który zaowo-
cował przejęciem stałych kontraktów mających od 

tamtej pory zasilać polski skarb państwa. Pełna 
sprawność portu przypadła na 1934 rok, swoje 
środki zaczęły lokować w nim polskie firmy, w tym 
prywatne. Coraz więcej spółek lokowało swój ka-
pitał w Gdyni, która stała się polskim snem o 
wielkim biznesie.  
Wybudowanie portu w Gdyni zupełnie zmieniło 
obraz polskiej gospodarki. Wszelkiego rodzaju 
wskaźniki ekonomiczne ulokowały się na Pomo-
rzu, na trwałe wpisując port w polską panoramę 
systemów gospodarczych. Do 1938 roku handel 
morski stanowił 80% eksportu oraz 65% importu 
w skali całego kraju. Główne surowce przeznaczo-
ne na eksport stanowiły węgiel i koks (85% 
wszystkich surowców). Importowaliśmy metale, 
bawełnę i żywność. W 1933 roku przez port w 
Gdyni po raz pierwszy wyeksportowano więcej 
surowców niż w gdańskim ośrodku, a pod koniec 
lat trzydziestych najwięcej na Bałtyku. Zajmując 
przy tym czwarte miejsce w całej Europie. W tam-
tym momencie 70% całego obrotu handlowego 
Polski przechodziło przez porty w Gdyni i Gdań-
sku. Co za tym idzie również statystyki dotyczące 
załadunku zmieniły swoją koniunkturę w niewy-
obrażalnej skali, zaczynając od 10 tysięcy ton w 
1924 roku, aby osiągnąć aż 2,8 miliona ton w 1929 
roku. Stworzenie tak ogromnego ośrodka handlo-
wego w basenie morza Bałtyckiego spowodowało 
wykreowanie konkurencji dla innych portów w 
północnej Europie. Tym samym port w Gdyni 
odebrał Hamburgowi przeładunek skór i połu-
dniowych owoców, a Bremie bawełny.  Dzień 
przed wybuchem wojny port był w pełni rozwinię-
tym i nowoczesnym ośrodkiem. Liczył powierzch-
nię 897 hektarów. Posiadał sieć kolejową o długo-
ści 240 kilometrów oraz 57 magazynów i 93 urzędy 
portowe W wybudowanym wokół portu mieście 
żyły tysiące mieszkańców. Przyrastających w ol-
brzymim tempie. W 
maju 1936 roku było to 
83 tysiące, aby urosnąć 
do 102 tysięcy w grud-
niu tego samego roku. 
W 1939 roku w Gdyni 
mieszkało 127 tysięcy 
ludzi. Inwestycja bu-
dowy portu zwróciła 
się jeszcze przed wy-
buchem II wojny świa-
towej. 
Miasto okalające port 
Jednak na samym zbu-
dowaniu portu się nie 
skończyło. Nie istniał 
on w próżni. Oprócz 
stworzenia zaplecza kolejowego, olbrzymia inwe-
stycja pociągnęła za sobą wybudowanie nowocze-
snego modernistycznego miasta, stającego na-
przeciwko potrzeb kolonizatorów napływających 
nad polskie wybrzeże. W Gdyni zaczęły rozwijać 
się instytucje bezpośrednio związane z gospodar-
ką morską, takie jak: Urząd Morski, Żegluga Pol-
ska, Urząd Celny, Urząd Skarbowy, Państwowa Sz-
koła Morska, Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra-
cy. Samo państwo na poziomie prawodawczym 
sprzyjało rozwojowi osadnictwa na polskim Po-
morzu. 1 czerwca 1927 wprowadzając rozporzą-
dzenie prezydenta RP o popieraniu rozbudowy i 
rozwoju gospodarczego miasta i portu Gdynia. Ja-
kie było tego przełożenie na rzeczywistość spo-
łeczną? Zapewniło to przestrzeń w budżecie pań-
stwa, która była bezpośrednio lokowana w inwe-
stycjach na terenie Gdyni. Tym samym sprawiała, 

że Gdynianie mogli łatwiej pozyskiwać kredyty, 
otrzymywali ulgi podatkowe i zwolnienia z opłat. 
To właśnie ulokowanie tak dużego nakładu pie-
niężnego sprawiło, że mieszkańcy miasta inwe-
stowali, stawiając kolejne kamienice, domy czyn-
szowe i osiedla. Tworzyły się kolejne budowle, 
które współcześnie wpisują się w absolutny kanon 
polskiej architektury modernistycznej. Miasto 
rozwijało się dynamicznie, przekraczając wszel-
kiego rodzaju szacunki. Rozwój instytucji takich 
jak Towarzystwo Rozwoju Osiedli sprawiło, że 
mieszkania w Gdyni były dostępne w sposób sta-
nowiący ewenement dla reszty kraju. Nawet ci 
bardziej ubodzy mogli pozwolić sobie na posiada-
nie własnych lokali. Z czasem rozwój miasto po-
chłaniał miejscowości dookoła. Powstawały nowe 
osiedla. A puste przestrzenie na mapie szybko 
stawały się kolejnymi dzielnicami Gdyni. Jednak 
tak dynamiczny rozwój niósł za sobą dodatkowe 
koszty. Znaczny przyrost urbanistyczny generował 
wydatki wynikające z obowiązku dociągnięcia do 
nowych dzielnic wody, kanalizacji, elektryczności, 
gazu i wielu innych. Nowo zakładane rodziny po-
trzebowały mieszkań, szkół i przychodni. To 
wszystko wiązało się z pozyskiwaniem nowych 
środków. Napływających inwestorów, oraz rodziny 
zaczęły wspierać banki. Pierwszym powstałym w 
Gdyni był oddział Banku Polskiego S.A. Później 
ogromną rolę odgrywał Bank Gospodarstwa Kra-
jowego. Specyfiką tych instytucji było obsługiwa-
nie transakcji eksportowo-importowych, sprzyja-
jące rozwojowi prywatnych interesów. Ludzie lo-
kujący swój kapitał w bankach i czerpiący zyski z 
odsetek w dużej mierze odpowiadali za finalny 
kształt miasta. Stali się bowiem właścicielami lo-
kalnych gastronomi i pensjonatów, zakładali no-
woczesne sklepy specjalistyczne i domy towarowe. 
Jednak największy udział mieli ci inwestujący w 

morską część gdyńskiego 
przemysłu. Zakładający mię-
dzynarodowe firmy spedy-
cyjne i zajmujące się prze-
wozem osób cywilnych. 
Gdynia była nowoczesnym 
ośrodkiem międzynarodo-
wym. Jak słusznie zauważa 
Marcin Szerle w swoim po-
dręczniku wydanym w ra-
mach projektu “Droga do 
morza”, warunki rozwoju 
biznesów w Gdyni przypo-
minały w swym szale amery-
kańską gorączkę złota.  
To wszystko to tylko pobież-

na historia tego jak w ciągu zaledwie dekady 
państwo Polskie stworzyło olbrzymi ośrodek 

miejski z jednym z najnowocześniejszych portów 
morskich, mogących konkurować nawet z tymi w 
Hamburgu czy Bergen. Historia pokazująca nie-
samowitą siłę i sprawczość narodu, który po 123 
latach niewoli był w stanie stworzyć ośrodek go-
spodarczo społeczny rozwinięty niczym wiekowe 
miasta. Gdyby ktoś był zainteresowany szerszymi 
kontekstami wokół historii powstania Gdyni, od-
syłam na stronę www.drogadomorza.pl. To na niej 
gremium ekspertów zrzeszonych przez Towarzy-
stwo Projektów Edukacyjnych przygotowało filmy, 
artykuły i wystawę, które w szczegółowy i ustruk-
turyzowany sposób przedstawiają historię portu 
morskiego i miasta. Całość projektu była możliwa 
do zrealizowania dzięki wsparciu Narodowego 
Banku Polskiego.  
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